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Obecne położenie. 


Gdy po zerwaniu konferencji lon- 
dyńskich rozpoczęła się wojna na nowo, 
Anglia i Francja otwarcie oświadczyły, 
iż żadnej pomocy nie dadzą Danii. Po 
wzięciu wyspy Alsenu, Francja doradza- 
ła Duńczykom, aby bądż co bądż zawarli 
pokój z Austrją i Prusami. Podezas przed- 
wstępnych układów ani słowem nie uięły 
się zachodnie mocarstwa za Danią. Mil 
czano nawet przez czas dłuższy, gdy pre- 
liminarz pokojowy przyszedł do skutku 
Teraz dopiero, gdy ma Dania zawrzeć po- 
kój stanowczy, zaczyna poruszać się An- 
glia i Francja, a pierwszym objawem ich 
są naty, wykazujące niesłuszność warun- 
ków pokojowych, i domagające się aby lu- 
dność Szlezwiku sama powszechnem gło- 
sowaniem rozrządziła swym losem. 

Ta pozorna sprzeczność odsłania tak 
politykę mocarstw zachodnich jak i wscho- 
dnio-północnych. Anglia i Francja liczyły 
na rozterki w samych Niemczech, na woj. 
nę domową, gdy inne mocarstwa usuną 
się zupełnie od sprawy duńskiej. Zdawa- 
ło się im, iż Austrja nie zezwoli na za- 
bór pruski Szlezwiku, Holsztynu i Lauen- 
burgu bez znacznych wynadgrodzeń, a Pru- 
sy znowu w obecnym stanie rzeczy, gdy ani 
na wojnę wschodnią ani na włoską się 
nie zanosi, nie zdołają jej tych wynad- 
grodzeń zabezpieczyć. A nawet gdyby się 
porozumiały te dwa mocarstwa z sobą, to 
liczono na Rzeszę właściwą, iż ta potę- 
Żnym wzrostem Prus zagrożona, oprze 
się zaborowi księztw i szukać będzie po- 
mocy u mocarstw zachodnich. Zdaje się, 
że Anglia i Francja w porozumieniu po- 
stanowiły spokojnie wyczekiwać tej chwi- 
li, a cesarz Francuzów jako zasadę swej 
polityki wypowiedział był: inerłia — sa- 
pientia (bezczynność — to mądrość). 

Rachuby te jednak zawiodły. Pomimo 
szermierek dzienników półurzędowych pru- 
skich i austrjackich pomiędzy sobą, mu- 
siało na zjeżdzie wiedeńskim przyjść do 
skutku zupełue porozumienie się Prus i 
Austrji, kiedy gabinet wiedeński pośre- 
dniczy między Prusami a Bawarją, Hano- 
werem i Saksonią, i stara się zgodę przy- 
wrócić w Niemczech. Podróż króla pru- 
skiego z Wiednia do Monachium, Stutt- 
gardu, Baden Baden i Darmstadu wido- 
cznie ma na celu przejednanie mniejszych 
państw niemieckich. Dzisiaj już można 
powiedzieć, że Rzesza właściwa pójdzie 
ręka w rękę z Prusami i Austrją. Prusy 
wyparły się planów medjatyzowania i re- 
formy bundestagu. Większa połowa ksią- 
żąt niemieckich przybędzie na przegląd 
wojsk pod Berlinem, dokąd ma zjechać i ce- 
sarz austrjacki. W chwili więc gdy się Fran- 
cja i Anglia o tem pojednaniu przekona- 
ły, porzuciły swą politykę wyczekującą i 
wystąpiły ze swemi notami, żądającemi 
głosowania powszechnego w Szlezwiku. 
Teraz zaś rozpoczęto roboty, dążące do 
związania ligi czyli unii skandynawskiej, 
jako przeciwwagi Prusom, a w ogóle 
Niemcom na północy, skoro nieporozu- 
mienia wewnętrzne w Niemczech przesta- 
ły być przeciwwagą spodziewaną. 

Przymierze między Austrją i Prusami 
nie naruszało jeszcze równowagi europej- 
skiej, choćby do niego przyłączyła się ; 
Moskwa. Wciągnięcie Zaś w to przymie 
rze całej Rzeszy już Zagraża tej równo- 
wadze, a mocarstwa Zachodnie usiłują 
zmianą rzeczy na północy , przez unię 
skandynawską, i na południu, przez ści- 
ślejsze zjednoczenie Włoch, temu niebez- 
pieczeństwu zapobiedz. Flota angielską 
popłynęła na brzegi włoskie, do Neapolu, 
aby samą swą obecnością wstrzymać brygan- 
tyzm w Neapolitańskiem, i dozwolić tym 
sposobem Włoskiemu królestwu ściągnąć 
większe siły wojskowe w północnych pro- 
wincjach. Cesarz zaś Napoleon usiłuje 
pogodzić papieża z królem włoskim, choć- 
by przyszło zrzec się na teraz Włochom 


Sobota 10. Września 1564. 


a m M W M MM m M | m 


GAZETA NARDI 


stolicy Rzymu i założyć stolicę w Nea- 
polu. Uporządkowanie sprawy rzymskiej 
mają na celu misje ciągłe włoskich mę- 
Żów stanu do Paryża; a cesarz Napoleon 
wysłał kardynała Bonnechose, oddanego 
mu zupełnie, do Rzymu. Przypisuią tej 
misji cel pojednania stolicy papiezkiej z 
królestwem włoskiem. 

Równocześnie agituje się ocalenie pół- 
nocnego Szlezwiku dla Danii. i przygoto- 
wanie unii skandynawskiej. Dzienniki do- 
noszą jednozgodnie, że cesarz Napoleon 
studjuje teraz kwestję skandynawską. 

Francjai Anglia przy tych wszystkich 
robotach, zapewne nie porzucą jeszcze my- 
Śli przyciągnięcia to Moskwy, to Austrji, 
to Prus lub Rzeszy właściwej na swą 
stronę. Być nawet może, że dotąd są usi- 
łowania, aby przygotować zjazd cesarza 
Francji z królem pruskim lub z carem. 
Ale czy zdoła się tem zachwiać porozu- 
mienie całych Niemiec, Prus, Austrji i 
Moskwy, jest rzeczą bardzo wątpliwą. 


Przegląd polityczny. 


Dla satysfakcji dzienników wiedeńskich . 
sprawa węgierska przyszła znowu raz na porządek 
dzienny, a przyczyną tego jest program zgody i 
pośrednictwa, którego się podejmuje partja histo- 
ryczno-konserwatywna (inaczej także staro-konser 
watywną zwana) pod przewodnictwem terażniej- 
szego sędziego kurjalnego, Jerzego hr. Andrassy. 

Główne punkta programu „stronnictwa pośre 
dniczącego*, które się utworzyło na Węgrzech, i 
którego organem ma być od 1. października po- 
cząwszy dziennik Hirnök, dotychczasowy organ pół- 
urzędowy w Peszcie, opiewają: 

„Na podstawie sankcji pragmatycznej, a prze- 
to w ścisłej jedności (szoros egységben) z austrja 
cką monarchją, ma się działać łak, ażeby 

1) zagwarantowaną była całość korony wę- 
gierskiej; 

2) ażeby wewnątrz tegoż królestwa utrzyma- 
ne zostały prawa króla Węgier; 

3) ażeby Węgry zorganizowane zostały w 
myśl ustaw fundamentalnych, na podstawie od- 
wiecznych instytucyj municypaln:ch, częścią prze 
kształconych stósownie do dążności naszego wie 
ku, częścią zastósowanych do reform socjalnych 
z roku 1848, a język węgierski aby ntrzy- 
many został wewnątrz granie kraju jako język 
dyplomatyczny; 

4) ażeby odwieczny prawny węzeł z przyle- 
głościami korony węgierskiej (partes adnexae) przy- 
wrócony został za szczególnem porozumieniem się 
sejmowem na zasadzie historycznej, a co do unii 
z Siedmiogrodem postępować tak nalezy, aby po 
wysłuchaniu stron dotyczących, także kilkowiekn- 
we prawa autonomiczne Siedmiogrodu zapewnione 
zostały pod opieką świętej korony węgierskiej; 

5) ażeby co do sposobu wspólnego trakto- 
wania spraw prawdziwie wspólnych popierano i 
ułożono takie formy drogą prawodawczą, które 
są niezbędne dla konstytucyjnego zycia lnaów po 
drugiej stronie Litawy, a jednak z drogiej stro- 
ny nie zagrażają wykonaniu autonomicznych, ust: 
wą przepisanych praw Węgier.* 

Jakiego powodzenia może doznać ten ciemny 
program, najlepiej widać z dzienników wiedeńskich. 
Z wyjątkiem konserwatywnego Vaterlandu, wszy- 
stkie inne dzienniki powstają na niego, zarzuca- 
jąc mu przedewszystkiew niejasność. Deakowski 
Wanderer jest pełen podejrzeń, i traktuje sobie z 
lekka całe to pismo, które poobwijawszy najwa- 
żniejsze rzeczy w bawełnę, hoi się, czy nie śmie 
mienić przedmioty po nazwisku. Program ten jest 
owocem długich a tajemnych rokowań kanclerza 
nadwornego hr. Zichy z arystokracją madjarską, 
i myślimy, że rozwój jego nie wypadnie ku za- 
dowoleniu pana Szmerlinga. 

Z Werony piszą 5. września do Oestr. Zig.: 
„Ze zmianą etatu w Weneckiem, ma nastąpić tak- 
ze zmiana w rozłożeniu wojsk rozlokowanych w 
lombardzko-weneckiem królestwie, przyczem o ile 
możności uwzględnią kosztowne utrzymanie wojsk. 
Kilkakrotnie już centralna kongregacja lombardz- 
ko weneckiego królestwa jako autonomiczna re- 
prezentacja kraju uskarzała się na Ciężary, nało- 
żone gminom wiejskim lombardzko - weneckiego 
królestwa przez zakwaterowania wielkie, i podała 
prośbę ażeby albo te ciężary ulżyć, lnb je nało- 
zyć zarówno na wszystkie prowincje państwa, po- 
nieważ istnieją onc w interesie bezpieczeństwa 
granic krajowych. 

Rozłożeniem większej części garnizonu po 
miastach i rozkwaterowaniem tychże po eraria|- 
nych i najętych koszarach, zmniejszono część tych 
cięzarów, a zmniejszą się one jeszcze więcej po 
zredukowaniu wojsk, załogą stojących w lombardz- 
ko-weneckim królestwie. O znpełnem zniesieniu 
tych ciężarów można będzie dopiero wtedy pomy- 
śleć, gdy kwestja włoska będzie uregulowaną , a 


= 
= 
r P 4 
|. 
Z 
b m ` 
e) 


chęciom aneksyjnym Piemontu położy się tamę, 
Feldmarszałek Benedek, ma w krótce wszystkie 
pod jego rozkazami zostające garnizony zwidzić, i 
przekonać się dokładnie o stanowisku wojsk i sta- 
nie twierdz. 


w Niemczech ostrożności policyjne i żan- 
darmskie powiększono znowu za przybyciem car- 
skim, 

Z Lindau, w Bawarji, piszą dnia 3. b. m. do 
Augsb. dllg. Ztg.: Mieszkańcom wybrzeża jezio- 
ra Boden i mieszkańcom okolicy, ciekawym zoba- 
czyć carską rodzinę podczas pobytu tejże w Frie- 
drichshafep, przygotowano miłą niespodziankę. W 
tutejszym mianowicin dzienniku uwiadamia tutej- 
szy urząd obwodowy, z polecenia kr. wirtemberęg- 
skiego urzędn w Tettnang, że od początku mie- 
siąca września uważać będzie policja przez nien- 
graniczony czas więcej jak zwykle na przybyłych 
do Friedrichshafen, i to w taki sposób, iż nikt z 
jeziora lądować nie może ani z lądowej strony 
koło Friedrichshafen przejeżdżać, jeżeli nie jest 
zaopatrzony w przepisany paszport. 


Proces Polaków w Berlinie zaczyna się sta- 
wać niewygodnym dła rządu. Podnoszą ciągle 
kwestję amnestji. 

Berlinska Börsen Zig. pisze: 

„Pismo pewne zagraniczne odezwało się do 
rządu pruskiego, aby proces przeciw Polakom u- 
morzył. Jestto rzeczywiście ządanie, któremu nie 
może się stać zadość, bo królowi wedle konsty- 
tucji nie wolno umarzać śledztwa, sądownie już 
rozpoczętego. Ale mało zapewne jest takich, co 
dotychczas ścigali uważnie przebieg przeciw Po- 
lakom, ktorzyby nie dzielili pobudki owego życze- 
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Rióro Administracji „GAZETY NARODOWEJ, 
przy ulicy Wałowej pod I. 285 m., tudzież wszystkie 
urzędy pocztowe austrjąckie. 

OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaje 
Drryjmują się za opłata od miejsca objętości wter- 
12a drobnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stę- 
plowaj 39 centów za każdorazowe umieszczenie. 

Przedpłalę i ogłoszenia na całą Francję 
vrxyjmułte fadynle p. ŁudwikPłoński w Fa 
ryiu, Rolvard du prince Eugen 59. 

LIST? wszelkie winny byo przesyłane „frances 

misik reklama ori e nieopieczętowane nie 
P ulsgaj- frankowania ĘKOPISMA nadsyłane do 
7 fodakejł nie zwracają się i będą niszczone. 


I to warto zanotować, że prezesem komisji 
sprawdzającej wybory jest minister sprawiedliwo- 
ści. Posiedzenia Skupezyny odbywają się przy 
zamkniętych dla publiczności drzwiach; chociaż 
ustawa z £861 r. tego nie postanawia. Rząd po- 
daje za powód tajnych posiedzeń, iż obecność 
publiczności odbierałaby śŚmiałość prostym i do 
tego nieprzyzwyczajonym deputowanym. Tymcza- 
sem ci prości i według zdania rządu łatwo z kon- 
ceptu zbić się dający deputowani bez wszelkiej 
lękliwości co chwila z całego gardła wołali: „Żi- 
vio* podczas mowy tronowej. Wykluczenie publi- 
czności jest więc tylko sposobem zapewnienia jak 
najrozleglejszego wpływu organom rządowym na 
zgromadzenie. 


Jeden z okrętów marynarki moskiewskiej. 
ktora dla ćwiczenia pływa po Bałtyku i robi wi- 
zyty portom szwedzkim, fregata parowa „Sadnik* 
rozbiła się. Zginęło przy tem 20 ludzi, 3 ofice- 
rów i lekarz, 120 uratowano. Okręt sam zatonął. 


W lipcu 1857 r. nkazał się pierwszy numer 
Kołokoła wydawanego przez Hercena (Iskandra). 
Teraz po siedmioletniej publicystyce pyta się nie- 
zmordowany agitator, ażali też nie lepiejby było, 
aby zamilkł na jakiś czas i czekał „aż przejdzie 
paroksyzm monstrnaluej reakcji* w Moskwie. O- 
statni numer Kołokoła z d. 1. września oświadcza 
więc w artykule podpisanym przez Iskandera, iż 
Kołokoł (dzwon) dopóty będzie dzwonić i żywych 
wołać, az go usłyszą lub żywego ducha na świe- 
cie nie będzie. Nie chcemy powiada Hercen — 
niepoprawnych poprawiać, ludzi nie da wyleczenia 


| leczyć, lecz chcemy pracować z męzami młodej 


nia, to jest najgłębszego udziału w losie Polaków. ; 
których teraz po większej części już przeszło rok ' 


trzymają w więzieniu. Zdaje nam się, że wolno 


nam skonstatować, iż przebieg dotychczasowy po- ' 


siedzań wywołał tu powszechne poczncie zadzi- 
wienia; mniemają, że długie odjęcie wolności tylu 
ludziam i cały olbrzymi aparat poruszony w tej 
Sprawie nie znajduje się w zadnym stosunku do 


momentów obciążających, które dotąd wyszły na | 


jaw, a które zdają się potwierdzać domysł, że za- 
szły niejedne pominięcia się z prawem przy wspie- 
rania powstania w królestwie Polskiem, ale bynaj- 
mniej nie potwierdzają istnienia ciężkiej zbrodni, 


pod której rubryką proces zapisano. — Kilku 
obżałowanych wypuszczono z więzienia, skoro 
kilka godzin go tutaj publicznie badano. Zadzi- 


wieni pytają się ludzie, czy to proknratorja i sę- 
dzia śledczy, nie wiedzieli o braku momentów o- 


wanych trzymać w więzieniu aż do publicznego 
postępowania? Sąd dotychczas nie pozwolił kilku 
innych obżałowanych wypuścić na wniosek obrony 
a za protestacją prokuratorji, ponieważ mają je 
szcze przesłuchać kilku świadków. Jeżeli więc z 
dowodów mających się jeszcze przyjąć, nie wyni- 
knie nie obciążejącego tych więżniów, istota czy- 
nu dziś już sprawdzona nie daje sądowi po”odn 
do dalszego trzymania ich w więzieniu. A prze- 
cież, jak się samo przez się rozumie, tylko na 
mocy dotąd skonstatowanej istoty czynu trzymano 
ich dotąd w więzieniu. Że także w kołach pół- 
urzędowych wrażenia są tego rodzaju, to potwier- 
dza okoliczność, iż dziennik, mający charakter 
półurzędowy, już teraz stawia perspektywę łaski 
manarszej w razie, gdyby nastąpiło skazanie ob: 
załowsnych.* 


Korespondent belgradzki do prazkiej Politik 
ureśli z powodu posiedzeń Skupezyny i jej zacho- 
wania się względem rządu charakterystyczny obraz 
serbskich konstytucyjnych stosunków. 

„Pomimo świetnego i uroczystego zagajenia 
Skupczyny pisze korespondevt, zaczyna ona jaż 
na prawdę Zzakrawywać na komedję. Adresu na 
mowę tronową nie posyłam i nic na tem świat 
nie straci; jest on bowiem tylko błahą parafraza 
mowy tronowej z przesadnemi oświadczeniami 
lojalności za ciagle powtarzane ojcowskie do- 
brodziejstwa i łaski. Słowem, tegoroczna skup- 
czyna bardziej jeszcze aniżeli z r. 1861 będzie 
prawdopodobnie tyłko ministerstwu potakującą a 
księciu czołobitne komplewenta prawiącą ma- 
szyną. | 

„Sądząc połem jak sobie Skupczyna postąpiła 
z adresem, istotnie na co$ podobnego się zanosi. 
Komisja bowiem adresowa wybrała sobie preze- 
Sem sekretarza rządowego, którego dodano zgro- 
madzeniu, a który nie jest nawet deputowanym. 
Wprawdzie rząd mianuje prezesa, wiceprezesa i 
sekretarzów Zgromadzenia; jednak sekretarze, je- 
żli nie SĄ deputowanymi, prowadzą tylko proto- 
kół, w obradach nie biorąc żadnego udziału. Po- 
mimo to komisja adresowa takiego sekretarza wy- 
brała sohie na prezesa. A ponieważ z członków 
komisji żaden prawie nie umiał napisać adresn, 
zatem sekretarz ministerjalny a prezes komisji o- 
trzymał od komisji polecenie napisania go. Jako 
wierny sługa Swojego pana sekretarz rzeczony w 
poczuciu obowiązku przedłożył swój koncept naj- 
pierw ministrom, a dopiero po pewnych zmianach 
komisji do jednogłośnego przyjęcia, poczem Sku- 
pozyna ¿ĉn pleno najpokorniej zatwierdziła go bez 
rozpraw, i wprost przez deputacją ad koc posłała 
adres księciu, polecając deputatom, aby głośno wo- 
łali; „Zivio.* 


skarzających i czy koniecznie było trzeba obżało- | obzałowacech, 


Moskwy, ażeby znależć drogę do rozwoju moskie- 
wskiego ludu i do załatwienia kwestji moskiewskiej.* 
Młoda ta Moskwa, której zwiastunem Hercen na- 
zywa „plebjnsza Łomonosowa*, ma swych wojo- 
waików i męczennikow w Bielinskim, Petraszewie, 
Mihajłowie, Obruszewie, Martianewie i t. d., któ- 
rych łaska carska poskazywała zeszł. roku na Sybir. 
Jest to jeszcze bezładny chaos, lecz są w nim, jak 
Hercen twierdzi, wszystkie zarody wielkiej przy- 
szłości. * 


Proces Polaków w Berlinie 


Posiedzenie trzydzieste czwarte z dnia 6. 
wrzesnia. 

Prezes Btchtemann zagaja posiedzenie o 
godzinie 9. 

Rzecznik Lent: Mam sądowi wazną wiado- 
mość do udzielenia. Wedle doniesienia jednego z 
słuchany wczoraj świadek Pal- 
czewski wychodząc z sali, powiedział do towa- 
rzyszącego mu urzędnika więziennego: „Prawie- 


; bym był inaczej gadał,“ na co mu urzędnik od- 
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powiedział: „Witedybyś zaraz dostał...“ Z tego 
powodu należy wysłuchać obzałowanego , który o 
tem donosi, i oprócz tegooddźwiernego więzienia, 
który miał być przytem. 

Prezes: Wiadomość tę weżmiemy pod ro- 
zwagę, a tymczasem przystąpimy do wysłuchamia 
świadka Fauchereux, który przybył tu wczo- 
raj wieczorem. Świadek występuje, powiada, że 
mn Alfred Henri na imię, ma lat 25 i mieszka w 
Paryżu. 

Prezes: Jużeś pan był raz wzywany i nie 
przybyłeś. 

Swiadek: Nie mogłem. 

Prezes: Zechzesz nam pan opowiedzieć to, 
o czem już byłeś słuchany. Zkądże pan po woj: 
nie krymskiej i włoskiej przybyłeś do Poznania ? 

Świadek: Z Paryża jako ochotnik. 

Prezes: Namawiał kto pana do tego? 

Świadek: Nikt. 

Rzecznik Janecki: Proszę mi wybaczyć, że 
przerywam wysłuchanie. Rzecznik Deycks, ktory 
najwięcej jest interesowanym przy tem wysłucha- 
chaniu jeszcze nie przybył. Poślemy natychmiast 
po paua Deycksa i prosimy, aby z wysłuchaniem 
tego świadka wstrzymano się na godzinę. 

Prezes: To przecież nie idzie. 

Rzecznik Brachvogel: Świadek Fauche- 
reux nie jest wymieniony w oskarzeniu, nie je- 
steśmy więc dostatecznie przygotowani. Prosimy 
więc tylko, aby wysłuchanie świadka wstrzymano 
na godzinę, gdyż niepodobua, aby w takich okoli- 
cznościach mógł spotkać jaki zarzut obronę. 

Naczelny prokurator A dlung: Sprzeciwiaw 
się wnioskowi, 

Rzecznik Janecki: Mam dokument jeden 
do przedłożenia świadkowi, który w godzinę mo- 
gę tu dostarczyć. 

Sąd ustępuje i nch wała: Że gdyby wnio- 
sek był postawiony przed rozpoczęciem wysłuchi- 
wania świadka, takowe możnaby było odroczyć ; 
skore przecież już się rozpoczęło, przerywać go 
nie mozna. Świadek jednakze tak długo na każdy 
przypadek będzie zatrzymanym, aż obrona będzie 
mogła stawić dotyczące go wnioski. 

Rzecznik Lent: W skutek tego upraszam p. 
prezesa. aby odtąd zawsze dzien wprzódy zawia- 
domił obronę o zamierzonych rozprawach na dzien 
następny. 

Prezes: Zastanowię się nad tem, (Doświad- 
ka Fauchereux): Pytałem zatem pana w ja: 
kim celu ndałeś się do Polski? Swiadek: A- 
by wziąć udział w powstaniu, Prezes: Do kogo 
udałeś się pan w Paryżu? wiadek: do hr. 
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Branickiego. Prezes: W jakim celu? DRE es: W jakin ceu? Świa (JE ardiente Pidiem = pozd ez Wdkif | a EA orc p M RSE ia- 
dek: Aby otrzymać potrzebne na podróż pienię 


dze. Prezes: Czy otrzymałeś pan takowe? 
Świadek: W połowie. Prezes: ile? Świa- 
dek: 400 franków. Obżałowany Callier: W 


Paryżu istniały dwa komitety, jeden polski, drugi 
polsko- francuzki. Hr. Branicki był prezesem dru- 
giego. Świadek Fauchereux potwierdza to, 
Prezes: Czy pan zdecydowawszy się, udać w 
Poznańskie wiedziałeś, że tam inni już rodacy 
pańscy się udali? Świadek: Wiedziałem. Pre- 
1es: Kiedy wyjechałeś pan z Paryża? Świadek: 

8. maja. Prezes: Dokąd pojechałeś pan ? Świa- 

dek: do Mosiny. Prez eS: Miałeś pan paszport? 
Świadek: Miałem. Prezes: Miałeś pan legi- 
tymację jaką od br. Branickiego? Świadek: 

Nie. Prezes: Dokąd pojechałeś pan ztąd? 
Świadek: Do hr. Raczyńskiego. Prezes: 

Czy znasz pan imię hrabiego? Swiadek: Nie. 
Prezes: Cóż się stało w czasie pobytu pańskie- 
go u hrabiego? Swia dek: Spotkałem tam kilku 
Francuzów, Wkrótce potem wyjechałem. P rez es: 
Dokąd? Świadek: Do pani Moraczewskiej. 
Prezes: Czy wstąpiłeś pan do jakiego oddzia- 
łu? Z kim rozmawiałeś pan o dalszych zamia- 
rach? Świadek: Z nikim. Miałem czekać dopóki 
nie wyślą oddziału na granicę. Prezes: Któż to 
panu powiedział? Świadek: Wiedziałem już 
w Paryżu o tem. Prezes: Cóż mówiono w Pa- 

ryżu o czynności jaką miano rozwinąć ? Świa- 
dek: Nic pewnego, miałem czekać dopóki nie 0- 
trzymam rozkazu, co mam uczynić. Prezes: 

Czy mówiono o celach powstania? Świadek: 

Tak. Prezes: Jakież były te cele? Świadek: 

Wszyscy rozmawiali o powstanin. W Paryżu by- 
ły komitety, zbierające składki. Prezes: W 
jakim celu? Świadek: Celem odbudowania Pol- 

ski. Prezes: W jakich granicach ? Świadek: 

Całej Polski. Prezes: Zatem i o tej części mó: 

wiono, która do Prus należy ? Świadek: Tak. 

Było rzeczą mówioną , że żadnej części Polski 
nie miano wyłączyć. 


Prezes: Dawniej zeznałeś pan, iz chodzi- 
ło o granice z r. 1772, i że o tem mówiono w 
Paryżu? Świa abit Nie powiedziałem, iż o 


tem mówiono; było to tylko moją osobistą myślą, 
ze się tak stać może. Prezes: Czy pan przyją: 
łeś w Poznanin służbę wojskową? S$ wiadek: 
Przyjąłem służbę, wyjeżdżając z Paryża. Prezes: 
Jakiż stopień otrzymałeś pan? S wiadek: O tem 
niewiedziałem nie pewnego. Prezes: Cóż się 
pan dowiedziałeś, w Poznaniu o stopniu, jaki mia- 
łeś otrzymać? Świadek: Sądziłem, że będę 
oficerem, jak wszyscy Francuzi. Prezes: Are- 
sztowano pana? Świadek: Tak, 28. maja, P re- 
zes: Cóż się stało, gdy pana uwolniono z więzienia? 
Świadek: Pojechałem do Chaław , ztamtąd 
wzięto mnie do Poznania, gdzie otrzymałem po- 
zwolenie zabawić dni kilka. Prezes: Otrzymałeś 
pan pieniądze na podróż z powrotem do Paryża ? 
Świadek: Nie. Prezes: Czy nie było mowy 
o wyprawie, jaką zamierzano uczynić? Swiadek: 
Tak, oczekiwano jej każdej chwili. Prezes: Czy 
nie wręczył panu kto 25 talarów? Świadek: 

Nie wiem o tem. Prezes: Dawniej przecież ze- 
znałeś to pan. Swiadek: Dwa razy otrzymałem 
pieniądze, lecz nie wiem już kiedy. Prezes: 

Następnie udałeś się pan do lasów Skorzęciń- 
skich. Kogoż tam pan zstałeś? Świadek: Lu- 
dzi. Prezes: flnż? Świadek: 100 do 150 
ludzi. Prezes: Czy byli uzbrojeni? Świadek: 

Mieli karabiny. Prezes: Czy byli tam oficero- 
wie? Świadek: Nie wiedziałem jak oficerowie 
wyglądają. Prezes: Czy byli umundurowani? 
Świadek: Nie. Prezes: Jakież stanowisko 
zająłeś pan przy tym oddziale? Świadek: Nie 
powiedziano mi jeszcze czem będę. Prezes: 

Czy nie układano się w tej mierze, jaki panu dać 
stopień ? Świadek: Powiedziano mi, że posta- 
nowionem to będzie po przejściu granicy. Pre- 
zes: Czy dowódzca oddziału nie był obecnym ? 
Świ adek: Nie widziałem go, zdaje mi się prze- 
cież, że słyszałem nazwisko jego „Wierzbiński.* 

(Przedstawiają obydwóch obzałowanych tego na- 
zwiska świadkowi, który ich nie zna). Prezes: 
Cóż się stało następnie ? wiadek: Przybyli 
żołnierze pruscy i rozpierzchliśmy się. Prezes: 
Gdzież się pan udałeś? Świadek: Do Poznania 
napowrót. Prezes: Najprzód przybyłeś pan do 


Lednogóry pod Gnieznem ? Świadek: Tak. Lecz | 


przybyli tam żołnierze pruscy; wziąłem konia i ucie- 
kłem. Prezes: Dawniej zeznałeś pan: Skoro się 
pokazali żołnierze pruscy, wpadłem do stajni i uje- 
chałem konno, aby uniknąć aresztowania. $ wia- 
dek: Wziąłem konia, aby go zaprządz do wózka, 
ponieważ konno jeżdzić nie umiem. Prezes: 
Jak daleko wziąłeś pan z sobą wózek? Swia- 
dek: Aż do Niechanowa. Prezes: Nie prze- 
szedłeś pan przez granicę do królestwa Polskiego? 
Świadek: Nie, Prezes: Otrzymałeś pan żołd? 
Świadek: Nie otrzymałem żadnych pieniędzy. 
Prezes: Aresztowano pana. Kiedy i gdzie ? 
Swiadek: Przy poszukiwaniu, Prezes: Dokąd 
poprowadzono pana? Swiadek: Do Trzeme- 
SZNna. — Następnie świadek oświadcza , że będąc 
cierpiącym na gardło, tak jest znużony mówie- 


niem, iż prosić musi, ab d 
dalsze badanie, (w Pi 


Na przedstawienie 
chanie obzałowanego A O LAY JA 
le osk 8 
z Posadowa. Wed arzenia miał on być o- 
znaczonym w spisie Działyńskiego jako komisarz 
cywilny dla powiatu bukowskiego, Obżałowany 
zaprzecza temu. Hr. Działyńskiego zna tylko z 
widzenia, lecz nigdy u niego nie był. Pugilares 
Działyńskiego zawiera notatkę: „800 talarów 
wpłynęło z powiatu bukowskiego od W. Łąckie- 
go.* Obżałowany oświadcza, iż pieniędzy tych 
nie przesłał hr. Działynskiemu. Jako Świadek 
występuje Feliks Wize z Grodziska. zarządzca 
A ciotki obzałowanego, panny Emilii Sczanie 
rzała e kane, k panna Sczaniecka zamic- 
nie mając gotówk parore 1000 tal., że jednakże 
posłała przez swego Orito B00 tal, "AMM 
go br. Działyńskiemu, do użycia ich dla raene 
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w królestwie Polskiem. Póżniej panna Sczanie- | księcia, ani jeden z obecnych prus: ich wojskowych, 


cka osobiscie urządziła szpital dla rannych. 

Gdy następnie powołana na świadka pasna 
Emilia Sczaniecka wstępuje na salę posie- 
dzeń, wszyscy obzałowani powstają z swych miejsc, 
aby oddać hołd tej szlachetnej i drogiej dla całej 
Polski niewieście. 

Panna Sczaniecka potwierdza wszystkie 
zeznania swego rządzcy i oświadcza, iż posłała 
800 tal. dla pomocy nieszczęśliwym braciom wW 
Królestwie. Na zapytanie prezesa, czy zamie- 
rzała przez to wspierać cele powstania, odpowiada 
panna Sczaniecka, iż musi się wstrzymać w tej 
mierze od dania odpowiedzi. 

Obżałowany Rustejko oświadcza, iż nie 
widział w pałacu Działyńskich obzałowanego, lecz 
jego brata Zygmunta Łąckiego. 

Świadek Fauchereux oświadcza, że nie jest 
w słanie dzisiaj więcej odpowiadać i otrzymuje u- 
wolnienie aż do dnia następnego do gndziny 9. 
W związku z tem wnosi rzecznik Brachvogel 
aby przetłómaczono resp. przeczytano kilka listów 
świadka, w których się tenże efiarnje sędziemu 
śledczemu na szpiega i świadka, ponieważ wdzię- 
czność Polaków poznał ze strony ujemnej, Pisze 
dalej w swych listach: „iż z tą samą gorliwością 
służyć będzie odtąd władzom pruskim. jek to czy- 
nił po drugiej stronie, zanim poznał Polaków.“ 
W drugim liście uprasza świadek p. Krigera, aby 
go użył „do wyszpiegowania składów broni, przejść 
oddziałów it. d. Niemcy nigdyby tego nie od- 
kryli — przeciw niemu jako Francuzowi nikt nie 
będzie miał podejrzenia, on zaś nawet własnych 
rodaków nie będzie oszczędzał, “ w końcu występuje 
stanówczej jeszcze i pisze: „Miej pan zaufanie 
do mej zemsty, która nigdy nie zdoła dosięgnąć 
tego złego, jakiego dopuszczono się na mnie.“ 
Szczegóły te nie doszły jeszcze do wiadomości 
sądu. 

Prezes: Byłbym w końcu wysłuchania świad 
ka dotknął tych listów. 

Rzecznik Lisiecki: Mój klient ks. proboszcz 
Hubert, otrzymał w sobotę wiadomość tele- 
graficzną o niebezpiecznej chorobie matki, W skn- 
tek tego prosił o urlop, lecz odmówiono jego 
prośbie. Obecnie nadeszło świadectwo lekarskie, 
wedle którego choroba przybrała niebezpieczniej- 
szy jeszcze kierunek, i dła tego upraszam pono- 
wnie, aby udzielono memu klientowi urlop do 
przyszłego poniedziałku i gotów jestem złożyć 
kaucji 1000 tal. 

Prezes: 
chwałę. 

Rzecznik Holthoff wnosi następnie o uwol- 
nienie obżałowanego Łąckiego. 

Naczelny prokurator Adlung nie uważa 
wprawdzie sprawy tej za zupełnie wyjaśnioną, 
przyznaje przecież, że oskarzenie przeciw obża- 
łowanemu Łąckiemu jest nieco nadwerężone, i 
dla tego zezwoliłby na uwolnienie go za kaucją, 


której wysokość sąd oznaczy. Samo się przez się 
rozumie, że obżałowani jakkolwiek uwolnieni mają 


obowiązek każdego czasu stawić się na wezwanie 
sądu. 

Następuje badanie obżałowanych Zygmunta 
Niegolewskiego i rządzcy Ferdynanda M o- 
linka. Bliższe szczegóły badania i posiedzenia 
tego podamy jutro. Tu ograniczamy się na do- 
niesieniu, że po ukonczeniu badania rzecznicy 
Janecki i Holthoff wnieśli o uwolnienie oby- 
dwóch obżałowanych ewent. za kaucją. 

Sąd uchwala, aby obżałowanych Wła dy- 
sława Łąckiego, Zygmunta Niegnlew- 
skiego i Ferdynanda Molinka uwołnić 
bez kaucji, z warunkiem, iż zawiadomią sąd o 
każdorazowem miejscu swego pobytu, i na zawe- 
zwanie kazdej chwili się stawią. 

W końcu zapytuje prezes, czy obżałowani 
zechcą być obecnymi na posiedzeniu we czwartek, 
ponieważ uroczyste święto katolickie przypadające 
na ten dzień obchodzone jest w Berlinie w nie- 
dzielę. W imieniu obzałowanych oświadcza rze- 
cznik Janecki, iż obżałowani zgadzają się na 
posiedzenie we czwartek. 

Słuchają jeszcze kilku znawców i świadków 
poczem posiedzenie kończy się o godzinie 3!/, 
po południu. Najbliższe posiedzenie w środę o 
godzinie 9.' 


Sąd poweżmie w tej mierze u- 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż 25. września. 


W tych dniach dziennik La Presse i La; 
Patrie, tak jakby się oto założyły, w jednej i 
tejże samej chwili, zupełnie przeciwne donoszą 
wiadomości. Co jeden utrzymuje, drugi zaprzecza. 
Pierwszy donosi że król pruski i cesarz Francu- 
zów spotkają się w Baden. Możemy zapewnić, 
mówi La Patrie, że wieść o zjeżdzie dwóch mo- 
narchów w Badeńskiem, nie ma żadnej pewnej 
podstawy. La Presse z pewną radością, głosi że 
książę Walji wraz z małżonką swoją udają się 
do Petersbuprga, w tej samej chwili, Za Putrie 
temu zaprzecza. Dziennik p. E. Girardin, ozdo- 
bienie ministra pruskiego p. de Roon, wielkim 
krzyżem legji honorowej, uważa za dowó-d przyja- 
znych stosunków dwóch państw ; dziennik p. De- 
lemarre objaśnia, że cesarz Francuzów chciał je- 
dynie uczcić w p. de Roon zdolnego jcnerała, co 
w organizacji wojskowej i uzbrojeniu ważne po- 
czynił ulepszenia i który dla tego udaje Się do 
Cherbourga, aby postęp marynarki francu zkiej roz- 
poznał i ocenił. Nam się zdaje, że dziennik słu- 
żący Moskwie, swoje życzenia bierze za wypadki 
dokonane. 

Kiedy gabinet londyński a z nim paryzki z 
założonemi rękoma patrzą na wypadki, Moskwa 
| WER „postanowiły z tej zgodnej nieczynności 
zebrać najwyższą korzyść. Mieszkańcy księztw o- 
derwanych od Danii, powołują na tron Księcia 
Augustenburga. Prusy się temu sprzeciwiają. 
Książę ten, jak tylko się dowiedział. że w Kiel po- 
stanowiono baukietem uczcić flotę pruską, natych- 
miast miasto to opuścił. Jak jeden z profesorów 
uniwersytetu wniósł toast za zdrowie liberalnego 


loastu tega niepowtórył. Zdaje się panu Bismark 
Że mu wszystko pozwolone, skoro ma tę pewność 
że cokolwiek uczyni, ani Anglia, ani Francja na 
wstrzyma:ie pruskich zachcianek, oręża nie wy- 
dobędą. Nie będziemy przypominać co Moskwa 
zyskuje na tej nieczynności państw zachodnich; 
to tylko d:damv, że dziś głośno to objawia co 
dawniej knuła pod ziemią. Wszelkiemi Sposoba- 
m chee oderwać Włochy od przymierza z Fran- 
cja. Oświadcza się przeciw władzy doczesnej pa- 
pieża; obiecuje Włochom Rzym, pomoc swoją, 
Prus i Anelji, co niechętnem okiem spogląda na 
pobyt wojsk francuzkich w stolicy apostolskiej; 
oskarza kanłana ch śmiał się ująć za Polską. o- 
skarza Francię ep się sprzeciwia powiększeniu 
włoskiego państwa. „Niech Włochy, oto są sło- 
wa ajentów moskiewskich, opuszezając Francję, 
niech się tam zwrócą gdzie jest więcej szczerości i 
potęgi, (on iby a plus de puissance et de loyauté) 
i niech się śmiało dopominają o oddanie im Rzy- 
mu," Nie tu koniec, jnż się im zdaje, że te ra- 
dy otrzymały pożądany skutek. Menabrea był 
wysłany do Vichy, a Ricasoli do Paryża, ała w 
tym samym czasie Lamarmora pojechał do Berlina 
zwiedzić udoskonaloną pruską artylecję, a książę 
llnbert będzie obecnym na obrotach wojsko- 
wych, które król pruski w okolicach swej stolicy 
gatnje. Wszystko to dowodzi ze w Turynie za- 
czynśją pojmować rzeczywisty stan rzeczy; oby 
Włochy weszły na dobrą drogę!“ 

Czy mamy się smucić z tej śmiałości, z tych 
rad, cojedynie zaburzenie Europy mają na celu ? 
Bynajmniej, prędzej czy później, przyniosą one po- 
żądany owoc. Na dowód przytaczamy dosłownie 
nastepujące wyrazy z dziennika półurzędowego, 
co ma bezpośrednie z ministrem spraw zagrani- 
cznych stosunki. 

„Witamy tę szczęśliwą manifestację, (oświad- 
czenie się Moskwy, przeciw władzy doczesnej pa- 
pieża), jako potężny argument, co niejedne- 
mu oczy otworzy j wytłumaczy dlaczego Francja 
od kilku lat broni posiadłości papiezkicb, które 
tylko są małą cząstką tego, co dawniej papież po- 
siadał. Nie dziw że tego nie chec Moskwa, czego 
my pragniemy. Ją może ucieszyć poniżenie ko- 
ścioła, to nie może być Francji życzeniem. 

Tajemnice dyplomatyczne, zabiegi dotąd ukry- 
wane, podziemne intrygi wychodzą na jaw; zba- 
wienne z tego wynikną owoce. 

Mówiliśmy o wymownym liście Aleksandra 
Dumas do cesarza, w którym się użalał, że cen- 
zura nie pozwoliła wystawić jego ostatniego dra- 
matn : des Mohicans de Paris. List ten tak się koń- 
czy: „Udaję się bo raz pierwszy a zapewne i o- 
statni do księcia, którego śŚcisnąłem rękę w Aren- 
bourg, Ham i w Elysće, któremu szczerze byłem 
oddany kiedy był w więzieniu i na wygnaniu, a 
którego o nic nie prosiłem od czasu jak zasiadł 
na cesarskim tronie.“ List nie mógł zostać bez 


odpowiedzi. Dramat został wystawiony. 
Ogłoszenie tego ustu zwróciło na nowo uwa- 


gę na płody i życie Aleksandra Dumas. Wydał on 
dotąd na widok publiczny 1200 tomów. Sztuki 
teatralne przyniosły mu 10 milionów. Nie są tu 
policzone rękopisma jego romansów. Constitution- 
nel zapłacił mu 80.000 franków za fejletony Iza- 
aka La que dem. Dramat La tour de Nesle miał 800 
reprezentacji. Pomimo tego autor tak płodny, tak 
przyzwoicie wynagrodzony, jest zawsze bez grosza. 
Nie mogło być inaczej. Dumas nigdy nie odmówił 
potrzebnemu i wszystkie swoje kaprysy zaspoka- 
jał. Raz bawił w Pierrefond, w dzień święta gmin- 
nego. Niebogate fundusze tej zagrody, nie pozwo- 
liły urzędowi municypalnemu świetnych uczynić 
przygotowań. Co robi poeta? Posyła do Paryża po 
pana Ruggieri, który na jego zawołanie przybywa 
Z gotowym fajerwerkiem, W kilka godzin na 
wzgórzu postawiony zamek zręczmi robotnicy 0- 
zdobili bengałskimi ogniami, a za nadejściem nocy 
zdziwieni mieszkańcy byli świadkami fajerwerku, 
który zostanie pamiątką pobytu najobfitszego z 
dzisiejszych pisarzy. 

Widać że nie musi być zadowolony z prze- 
kładu prac swoich na jezyk germański, bo pomię- 
dzy jego notatkami i ta się znajduje: 

„Musiał to być ciekawy widok jak pierwszy 
człowiek Spotkał pierwszą małpę. Człowiek zape- 
wne pomyślał, że go przetłumaczono na język ger- 
mański.** 

Ścisłe pojednanie księcia Kuzy z sułtanem 
coraz się widoczniej odbija. Udaje się powtórnie 
do Konstantynopola i pozostawi tam dwudziestu 
pięciu młodzieńców najznakomitszych rodzin, któ- 
rzy będą niejako rękojmią tej poządanej jedności. 
Odda także sułtanowi tytuł własności nowo utwo- 
rzonego bataljonu gwardzistów. W iadomo, ze ks. 
Kuza nie ma dzieci, dla tego rozwiedzie się z He- 
leną, księżniczką Rosetti. Mówią, że starać się 
będzie o zawarcie takich związków, któreby mu 
sprzymierzeńca z wpływem zapewniły. Z Konstan- 
tynopola uda się do Marsylii, a ztamtąd do Pa. 
ryza. 
W Meksyku młody monarcha urządza kredyt, 
przemysł i szkoły. W tej chwili zaś zajmuje się 
olbrzymim planem. W Sonorze, obok Kalifornii, 
znajdują się obszerne łany i wzgórza bogate w 
obfite minerały l kopalnie. Czekają tylko, aby je 
praca i przemysł ludzki zamieniły w skarby. Pan 
Gwin senator, były członek Stanów Zjednoczo: 
nych, wygotował plan kolonji dla 60.000 ocho- 
tników. Według jego myśli każdy przybywający 
zostaje właścicielem stowarzyszonym, a wSZyscy 
solidarnie połączeni dla odparcia napadu- Cesarz 
popiera ten plan, który wkrótce w wykonanie 
wprowadzony zostanie. Niektóre dzienniki pierw- 
szą myśl tej kolonji przypisują cesarzowi Napole- 
onowi. — Szczególna, żeto co widzi pożytecznem 
w Meksyku, do Afryki nie zastosuje ? 

Książę Magenta zapytany. ile potrzebuje żoł- 
nierza na poskromienic buntu południowych A- 
frykauów, odpowiedział, że mu na to 10.000 wy- 
Starczy. Liczba ta zdawała Się cesarzowi i otacza- 
jącym niedostateczną. Zapewne—odpowiedział jene- 
rał: gdybym we wszystkich punktacb, na jeden raz 
walkę rozpoczął, potrzebowałbym siłę trzy razy 
większą. Ale ja przejdę wszędzie ze ściśniętą ko- 


lumną i Afrykę południową do porządku kolejno 
przywrócę. 

Obóz w Chalons był oddalony od Strasbour- 
ga; dla ukrócenia drogi zaimprowizowano drogę 
zełazną, wynoszącą 25 kilometrów. Stanęła w 60 
dni, kosztowała 2 393.785 franków. Postawiono 
dwa mosty na Marnie i na kanale pobocznym po- 
między Bony i Mourmelon. Inżynier, który prze- 
wodniczył tym pracom został ozdobiony krzyżem 
legii honorowej. 

Nazwy ulic w Paryżu długo nie miały żadnej 
porządnej myśli. To nosiły imiona świętych, to 
piekła, to sławnych mężów, to kotów, niedzwie- 
dzi, ryb, (rue d'Enfer, rue des ours, rue du chat 
qui plote, rue Poissonniers.) Dziś urząd municy- 
palny otwierając nowe drogi, nadaje im history- 
czne wspomnienia, lub czci pamięć zasłużonych 
rycerzy, lub uczonych. Czytelnicy Gazety z przy- 
jemnością dowiedzą się, iż jedna z ulic nosić bę- 
dzie imię Kopernika. 

Dziennik pana Girardin tłumaczy i w całko- 
witości umieszcza artykuł pisma moskiewskiego, 
wykazujący. że we Francji wszystkie prowincje 
mówią po francusku i szczycą się, że do Francji 
należą. Czemużby tego samego nie miała żądać 
Moskwa. Dlaczego Moskwie wyrzucać, że ona chce 
Polaków zrobić tym w Moskwie, czem Francja ro- 
bi mieszkańców Alzacji we Francji. — Presse nie 
uczyniła najmniejszej uwagi. — Czyliż oświata i 
stopień cywilizacji francuskiej, nie był wyższy od 
usposobienia prowincyj? Czyliż knutem ta jedność 
nastała? Za państwem oświeceńszem i swobodniej- 
szem poszły prowincje, do równości praw przy- 
pnszczone. Trzebaby pana Girardina tylko na ty- 
dzień oddać pod rząd Anenkowa, Berga lub Mu- 
rawiówa, aby na sobie poczuł cywilizację, której 
jest apostołem. 

Za przykładem Brukseli, w Amsterdamie dnia 
26. września zbiera się kongres stowarzyszenia, 
mającego na celu postęp nauk socjalnych. Z tego 
powodu będą miały miejsce wielkie uroczystości. 
Cudzoziemcy będą przyjęci z gościnnością. Naj: 
mują hotele i zbierają składki, aby ich przyjąć 
godnie; członkowie rodziny królewskiej popierają 
te usiłowania. Ministrowie będą obecni na obra- 
dach. Wieczorem będzie miał miejsce wielki bal 
z bufetem. W teatrze narodowym nazajntrz bę- 
dzie dane widowisko, zabawy trwać będą dni trzy, 
tak aby zebranie w Amsterdamie w niczem nie 
ustąpiło zebraniom jakie miały miejsce w Gand i 
w Brukselii, 

Dzienniki włoskie 
łożył seminarjum dla 
pisma, z których to 


donoszą, że papież za- 
duchownych polskich; 
czerpiemy, dodają, że 
jedynie młodzież z Galicji j Poznańskiego u- 
czniów do tej szkoły dostarczy, rząd bowiem 
moskiewski oświadczył, iż kazdy Polak z „Mo: 
skwy* co by wszedł do tego seminarjum straci 
prawo obywatelskie i wystawi się na surową od- 
powiedzialność. 


Warszawa 5. września. 


Trwające od dwóch tygodni aresztowania nie 
ustają, — do czego one dążą, Bogu tylko wiado- 
mo, ale że skutkiem ich nie może być nspokoje- 
nie umysłów, to rzecz niezawodna. Kiedy bój wrzał 
na wszystkich punktach, każdy pojmował dla cze- 
go rząd aresztuje, więzi, deportuje, skazuje, traci. 
Dziś, kiedy od tylu miesięcy pokój, jestto tylko 
prowokacją, w którą tradycyjnie bawią się ajen- 
ci moskiewskiej policji, i oraz tradycyjnem udo- 
wodnieniem z ich strony, że są niezbędnymi — 
inaczej wszystko przepadło! Jakieś duchy nie cheą, 
aby mieszkaniec Kongresówki ja się teraz pracy 
około gospodarstwa, fabryki i warstatu z spoko- 
jem i nadzieją ulgi, — chcą one koniecznie, aby 
Kongresowiacy ciągle widzieli we dnie i w nocy 
wiszący nad sobą miecz Damoklesa. Ależ z eza- 
sem mozna się przyzwyczaić do największej gro 
zy, oswoić się Z nią, jak republikanie francuzcy z 
gilotyną. Tylko gorycz się zrodzi, która i gołębie 
natury załewać musi. 

Jeśli które pisma doniosą, że rozszerzanie 
jakicheś proklamacyj rewolucyjnych jest owych 
aresztowań przyczyną, to proste kłamstwo. W dru- 
karniach i litografiach warszawskich, choć z ka- 
żdej wzięto wzory abecadła do porównania z dro- 
kiem proklamacji, nie nie odkryto. Przecież ani 
na ulicy, ani na żadnem miejscu publicznem nikt 
takich rzeczy nie drukuje, nikt też drukowanych 
dzisiaj nosić nie będzie, kiedy na nic się nie przy- 
dadzą. Aresztowaniami temi chcą zwalić z policji 
głośny zarzat, że to ona Sama te proklamacje roz- 
Szerza, a nawet że ona sama je drukuje, gdyż ma- 
ją one wzywać do waśni pomiędzy pojedyńczemi 
warstwami w narodzie. Cokolwiekbądź. opróżnio- 
ne poczęści ostatniemi deportacjami lochy cytadeli 
znowu są napełnione, komisja śledcza nie pró- 
znuje — © resztę mniejsza. 

Dziennik Warszawski odchodzi już od zmy- 
słów, że żadnym sposobem Warszawy nie można 
rozruszać do wesołości. Kiedy w Szwajcarskiej 
Dolinie nie pomogli akrobaci a nawet węgierska 
kapela nie pomogła, sprowadzono tam teraz kh 
pelę polską, która pod dyrekcją jakichś pana 
Lewandowskiego i Kuhna daje tam koncerta. I-to 
nie pomaga : Warszawa nie śmieje się, nie tan- 
Czy, nie rozpustuje! Dziennik Warszawski po- 
szedł tedy po rozum do głowy i uderzył w stronę 
patrjotyzmu polskiego ! — nie żarty, w Samej rze- 
czy. Oto powiada że kapela ta jest polska, a więc 
na koncerta jej z patrjotyzmu nezęszczać się win- 
no. Któż wie — aby pokazać że Warszawa owa 
sławna ongi zalotnica, się bawi, sprowadzą kapele 
na dworzec pragski, kiedy odchodzą wysyłki de- 
portowanych i za małym wstępnem otworzą wstęp 
na dworzec — i powie Dziennik Warszawski: 
Oto, patrzcie, jak licznie odwidzane są koncerta 
na dworcu pragskim ! 

Słychać, że naczelnikom wojennym na pro- 
wineji odebrana ma być nieograniczona władza 
wieszania i rozstrzeliwania. Czyny Maniukii 
Siedlcach miały oburzyć nawet ultramoskali pe 
ersbnrgskich, i tę dla Kongresówki ulgę spowo- 
tdować. Ale to tylko pogłoska i podohno nią na 
długo pozostanie. Nikt nie lubi wypuszcząć z rąk 
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władzy, którą ma już w rękach i z którą mu wy- 
godnie i — zyskownie. Słychać także, że naczel 
nikom wojennym ma być też odjęta władza su- 
spendowania i oddalania urzędników cywilnych za 
podejrzenie. I to tylko pogłoska. 

Konfiskowane zeszłej zimy sklepy i magazy- 
ny Szlenkera i Kwiatkowskiego, i bez zachowania 
form prawnych na licytację wystawione, nabyli 
ich krewni. Już wiecie, że zamiast kolei z War- 
Szawy do Uściługa na Lublin, otrzymamy kolej 
z Warszawy do Brześcia Litewskiego. Jeżli wam 
powiem, że Uściług jest głównym portem (na Bu- 
gu) wywozowym produktów z Wołynia, ze tam- 
tędy komunikuje się Wołyń z Bałtykiem, jedynym 
korzystnym punktem do zbywania swoich produ- 
któw, że więc kolej z Uściługa do Warszawy 
przyniosłaby wielkie zyski Wołyniowi i biednym 
jej obywatelom stałaby się kotwicą rychlejszego 
ratunku — to znając obecny system, na Rusi za- 
prowadzony, zroznmiecie, dla czego tę kolej za- 
rzucono. To jest prawdziwą przyczyną, dła czego 
puszczą kołej do Brześcia, w okolice ubogie, nie 


mające produktów, których transport koleją opła- 


cił by się, a dla których spław kanałami i rzeka- 
mi litewskiemi najzupełniej wystarcza. 

Dla wiełu gałęzi przemysłu w Kongresówce 
które wszelkich potrzebują zachęt i pomocy, gro- 
zi cios, mogący je przy obecnym i przyszłym sta- 
nie rzeczy u nas, zabić zupełnie: Mają podnieść 
podatki od nich. Jest to rzecz tak głośna i nigdzie 
nie zbijana, że trzeba ją uważać już jako zaidecy- 
dowaną. Nie ma się już liczyć akcyza od garnca, 
ale od wiadra, i od wiadra S0stopniowego spiry- 
tusu wynosić będzie 31/, rubla srebrem czyli 71 
złotego od garnca. Oczywiście jako powód podają 
zamiar zapobieżenia pijaństwu włościan — jak 
gdyby w Kongresówce pijaństwo było okropnie 
wygórowane. Zresztą doświadczenie w ziemiach 
moskiewskich nauczyło, że podniesienie cen wód- 
ki nie ogranicza pijaństwa, że się nawet pijań- 
stwo z podniesieniem cen wódki w grożny Spo- 
sób powiększyło. Przemytnicy cieszą się naprzód, 
jakie zyski ciągnąć będą z przemycania wódki 
prnskiej do Królestwa. Powetuje im ono szkody, 
jakie ponieśli przez znizenie cła od cukru, ba: 
wełny i innych towarów. 
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Ziemie polskie. 


W sprawie nowych kolei żelaznych w Kon- 
gresówce podają bliższe wiadomości Guzeta Wro- 
cławsku i Gazeta Gdańska z Warszawy dnia 3. 
b. m., że d. 1. bm. na posiedzeniu rady admini- 
stracyjnej Królestwa, udzielono bankierowi panu 
Leopoldowi Kronenbergowi koncesję na budowę 
drogi żelaznej z Warszawy do Brześcia Litew- 
skiego. Projekt połączenia stolicy Królestwa z Li- 
twą i ziemiami dawniej zabranemi, ułatwiającego 
niezmiernie ruch handlowy, już za czasu przyj- 
ścia do steru rządu margrabiego Wielopolskiego 
Przed trzema laty był powzięty i jedynie z powo- 
du powstania zaniechany. Ubecnie wszedł rząd 
moskiewski w nkłady z bankierem Fraenklem, któ- 
ry zamierzał poprowadzić linię od Warszawy na 
Lublin do Uściługa, żądając po 60.000 rs. od 
wiorsty i gwarancję 5 procentu od kapitału. Je- 
nerał Berg już się zdawał zgadzać na propozycję 
pana Fraenkla, tem bardziej, że nieobecność sze- 
fów najznaczniejszych domów warszawskich pp. 
Kronenberga i Epsteina nie dozwalała przypu 
czać żadnej konkurencji, gdy tymczasem przed 
kilkoma dniami przybył p. Leopold Kronenberg, 
który przeszło od roku dla słabości zdrowia bawił 
w południowej Francji, i z zwykłą sobie przed- 
siębiorczością pochwycił dawniej już powzięty 
przez siebie zamiar zbudowania drogi żelaznej do 
Brześcia Litewskiego, która o tyle więcej przyno- 
siłaby korzyści dla handlu, że Bug od Brżeścia 
zawsze jest zdolnym do spławu, gdy zaś od Uści- 
łnga rzecz się ma przeciwnie. P. Kronenberg o- 
fiarował się budować kolej za 53.000 rubli sr. od 
wiorsty, przyjmując zresztą wszystkie warunki in- 
ne, stawiane przez p. Fraenkla. Jenerał Berg za- 
wezwał natychmiast do siebie rzeczonego pana 
Fraenkla i zakomunikował mu propozycję pana 
Kronenberga, żądając odpowiedzi, czy pod tak ko- 
rzystnemi dla rządu warunkami, jakie stawia pan 
Kronenberg, zechce się podjąć przeprowadzenia 
swego zamiarn. P, Fraenkel zaskoczony tak nie- 
spodziewanie, nie umiał dać stanowczej odpowie- 
dzi, w skntek czego rada administracyjna, jak po- 
wiedziano wyżej, przystała na projekt p. Kronen- 
berga, a uchwała ta odeszła obecnie do Peters- 
burga do potwierdzenia, które, jak się zdaje, nie- 
zawodnie nastąpi, tem bardziej, że droga żelazna 
do Brześcia Litewskiego, będącego mocną twier- 
dzą, i pod względem militarnym wielkie dła rządu 
przedstawia korzyści. 

Przez najwyższy ukaz carski z dnia 20. lipca 
do kantoru dworu, sekretarz gubernjalny Cezary 
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szlachty powiatu trockiega, członek komisji gu- 
bernjalnej wileńskiej do spraw włościańskich, naj- 
łaskawie] mianowany został kamerjunkrem dworu 
Jego cesarskiej Mości. 
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Kronika. 


Transport powstańców. Dnia 6, bm. odwieziono, 
jak donosi Lemb. Zt. znowu 9 powstańców koleją żela- 
zną ze Lwowa. Z tych odesłano 3 do Koniggratz. 4 wy- 
dalono za granicę panstwa, 2 odslawiono na miejsce po- 


chodzenia. 
Zakład pożyczkowy w Brzeżanach. Towarzystwo 
pożyczkowe brzeżańskie ukonstytuowane w roku 1863 


odbyło dnia 28. zm, drugie walne zgromadzenie. Bank po- 
życzkowy brzeżański wypozycza na osobisty kredyt ubogim 
mieszczanom pieniądze od 10 do 100 złr. za wypłatą w 
52 tygodniowych ratach na 4/. Prezydentem tego pię- 
knego zakładu jest p. Łuczkiewiez, profesor gimnazjalny, 
kasjerem p. E. Merl, sekretarzem i kontrolorem dr. Wol- 
ski, Oprócz tego załatwia sprawy zakladu komitet złożony 
z 4 radzców. Bank pożyczkowy brzezański nie miał na 
początku żadnych funduszów, rozpoczął nie kapitałem, ale 
poczciwą myślą, Myśl ta znalazła niebawem zwolenników 
i pomoc — a obecnie rozrządza towarzystwo kapitalikiem 
wynoszącym 1.127 złr., z których wypożyczono dotąd ł7 
osobom 705 złr. 

Wczoraj wieczór po godzinie 10, dwóch drabów opa- 
dło wożnego z telegraficznego urzędu wracającego Jano- 
wską ulicą po oddaniu depeszy. Jeden schwycił go za 
gardło, drugi usiłował zabrać mu zegarek i kieskę, Opa- 
dnięty kluczem od bramy uderzył jednego silnie w gło” 
wę, tak, iż ten padł na ziemię , co widząc drugi umknął. 
Wożny natychmiast znać dał o tym napadzie do ©. k, policji 
lecz patrol policyjny nikogo już w miejscu napadu nie 
znalazł. 


Klęska elementarna. Na dniu 23. z. m. dotknięty 
został powiat Jarosławski nową powodzią. która zrządziła 
wielką szkodę na łąkach i rolach w Kaneszu. Łapajówce, 
Rożniatowie, Dełnatyczach , Woli Rozwienieckiej i Bystro- 
wicach. 


Nieszczęsny wypadek Dnia 18. z. m. wieczorem 
utonęli w Prucie, przejeżdżając przez tę rzekę w czasie 
wezbrania jej, włościanin Konstanty D. i jego żona Ale- 
ksandra w Trójcy, w obwodzie kołomyjskim. Ciało żony 
znaleziono nazajutrz, zwłoki zaś męża nie zdołano od- 
szukać, 

Ofiary dobroczynne. Na wsparcie dotkniętych po- 
wodzią mieszkańców obwodu przemyskiego zebrały w dro- 
dze składki urzęda powiatowe: w Kopyczyńcach 35 złr. 
6^, kr., a w Pilznie 2 złr. 93 kr. w. a. i pieniądze te 
zostały już odesłane naczelnikowi obwodu przemyskiego. 

W szkole górniczej w Wieliczce rozpoczyna się kurs 
z dniem 1. pażdziernika, 


Konfiskata broni. We Wrocławiu skonfiskowano 
dnia 5. bm. znaczną ilość broni. Znaleziono ją w wozo- 
wni, gdzie już znajdowała się od Bożego Narodzenia w 
pakach z napisem : „obrazy olejne.“ Gdy jetwtedy trans- 
portowano do wozowni, uszkodziła się jedna skrzynia, 
lecz z pod desek wyglądały istotnie malowidła. Dopiero 
teraz dowiedzieć się musiała policja o właściwej treści 
tych skrzyń i rozbiwszy paki znalazła w nich dobrze o- 
winięte karabiny, szable i inną broń, Z tego powodu za- 
aresztowano także jakąś osobę, 


Dom Jerzego Kniczyekiego w Wiedniu. Pamię- 
tnem jest z dziejów odsieczy Wiednia przez Jana III. 
imię Jerzego Kulczyckiege, dzielnego szlachcica z Kulczye 
pod Samborem, który podjął się trudnej wyprawy z oblę- 
żonego Wiednia do cesarskiego obozu z depeszą od Star- 
hemberga. Jak wiadomo zalozył Kulczycki po klęsce po- 
ganskiej w Wiedniu pierwszą kamienicę, korzystając z 
wielkich zapasów kawy znałezionej w obozie tureckim. 
Na kawiarnię tę darowane Kulczyckiemu dom osobny, 
który dotąd istnieje. Otóż dom ten ma być teraz zdemo- 
lowanym. Zakupić go ma magistrat wiedeński i zburzyć 
w celu ułatwienia komunikacji, Dom ten ma teraz |. 11. 
i godło „pod słoniem“ i znajduje się na Ankergasse, 
Wanderer opowiada przy tej sposobności w fejletonie ca- 
łą historję dzielnego Polaka, 


Dziennika Literackiego wyszedł nr. 40 z dnia 9. 
września 1864 r. i zawiera: 1) „William Szekspir,“ pan 
Wiktor Hugo: 2) „Kupiec z Halickiej ulicy“ (powieść); 
3) „Nadzieja*, wiersz p. H, $.; 4) Karol Hawliczek* przez 
St. Polaka; 5) „Listy z Paryża“ I. p. M, A. K.; 6) „Roku 
1808 w Hiszpanii,“ wiersz J. K. Turskiego*; 1) „Kilka 
słów o Szczawnicy“ p. dr. W. Sciborowskiego; 8) „Pom- 
pei“ (dokończenie); 9) „List z pod Łopatyna*; 10) „Prze- 
wodnik,“ 


Ostatnie wiadomości. 


Bruksela „8. września. Jndependance 
Belge powtarza, iż w Paryżu obiegają pogłoski o 
bliskiem uznaniu królestwa włoskiego. ze strony 
gabinetu Austrji; Austrja porzuceniem swej nie- 
nawiści i zawiązaniem przyjacielskich stosunków 


broiłaby stronnictwo ruchu i wojskowe we Wło- 
szech, zapewniłaby pokój, wzmocniłaby swe finan- 
se i miałaby wolną rękę w Niemczech. Za pra- 
wdziwością tycb pogłosek przemawia też posta- 
nowiona przez rząd austrjacki redukcja armji i 
wzbronienie ekskrółowi neapolitańskiemu pobytu 
w południowym Tyrolu. (Pogłosek tych nie mo- 
zna zaręczyć, lecz są one charakterystyczne). 

Król Leopold napisał list do cesarza Meksy- 
ku, w którem poleca mu zachowanie dwuletniej 
dyktatury wobec teraźniejszego położenia kraju. 

Berlin 8. września. Ponieważ dnia 15, 
b. m. układy pokojowe nie mogą być ukończone, 
azatem ogłoszonem zostanie oświadczenie państw 
wojujących, że rozejm uważanym być powinien 
za istniejący aż do ukończenia narad  pokojo- 
wych. 

Kopenhaga 1. września. Książę i 
księżna Walji nie odwidzili jeszcze Kopenhagi, 
lecz zamieszkują w Fredensborg. Pułkownik Kauf- 
man otrzyma nieządługo wojskowego zastępcę w 
Wiedniu. 


Wielki książę moskiewski ma odwidzić dwo- 
ry Hanoweru i Oldenburga; Dagbladet utrzymuje, 
że projekt zaślubin księcia z księżniczką Dagmar 
został zaniechanym, dodaje jednak, że za wiado- 
imość tę ręczyć nie może. Tymczasem francuzkie 
dzienniki a między niemi nawet Monitor uważają 
zaślubiny te za prawdopodobne. 

Kopenhaga 7, września. Wielki książę 
Mikołaj znajdował się Fredensburgu podczas przy 
bycia księcia i księżnej Walii, i ztamtąd odjechał 
na Helsingór. 

Monachium 8. września. Pruska nota 
do Wiednia nieprzyjmująca wprawdzie austrjackich 
warunków w kwestji handlowej, określająca je- 
dnakże zasadę porozumienia się handlowego jako 
przedmiot obrad, datowana jest 25. sierpnia i na- 
pisana jest w przyjażnym tonie. Tak w podmioto- 
wym jak i w przedmiotowym względzie, dopiero 
teraz po odnowieniu Zollvereinu nastąpiła możli- 
wość układania się z Austrją i jej sprzymierzony- 
mi handlowymi. W odpowiedzi na tę notę zd. 3. 
września utrzymuje austrjacki gabinet prawo zje- 
dnoczenia się cłowego w myśl traktatu lutowego 
i zapytuje czy Prusy przystają na to, ażeby szef 
sekcji Hock udał się w celu układów do Berlina. 
Rząd bawarski postanowił swoje postępowanie za- 
stosować jak najwięcej do postępowania Austcji. 

Berlin, 8. września. Provinz Corr. pi- 
sze: Układy z Austrją o handlowe stosunki roz- 
poczną się zapewne w przyszłym tygodniu. Goto- 
wości Prus do zadosyćuczynienia o ile możności 
życzeniom Austrji, używają przeciwnicy rządu do 
wzbudzenia obawy, iż zmieni się polityka handło- 
wa Prus, popierana z taką energią i pomyślnym 
skutkiem. Zapewnić można iż tak się rzecz nie- 
ma. Podstawą i punktem wyjścia wszystkich ukła- 
dów z Austrją może być niestety tylko stanowisko 
handlowo-polityczne, na którem stanęły Prusy 
przez francuzki traktat handlowy, i zollverein, na 
podstawie tegoz ukonstytuowany. Chodzi tylko 
o to, ażeby wynaleśó te środki i drogi, któremi 
by można umożliwić jak najściślejsze i najkorzy- 
stniejsze przyłączenie się Austrji do Zollyereinu, 
opierającego się na tych zasadach. /Norddeutsche 
Allg. Zig. jednak pisze, że ma nadzieję iż Fran- 
cja weżmie pod rozwagę żądania Austrji co do 
zmian traktatu francuzko- pruskiego.) 


Poirie z d. 8. września zapewnia że p. Bi- 
smark doradzał Austrji i Bawarji, aby wprost od 
Francji zażądały pewnych zmian w handlowym 
traktacie prusko-francuzkim. Pa/rie dodaje, iż 
Francja nie przystanie na żadne zmiany. Jeżli 
więc Prusy zechcą załatwić sprawę cłową z Au- 
strją i południowemi niemieckiemi państwami, (od 
którego załatwienia zawisło dalsze przymierze z 
Prusami) to Prusy musiałyby wtedy zerwać tra- 
ktat zawarty z Francją, nim jeszcze tenże wszedł 
w wykonanie. 

Na wczorajszej giełdzie wiedeńskiej podsko- 
czyło srebro do 14'|, ażia, a papiery poczęły spa- 
dać. Przyczyna dotąd niewiadoma. Być może, iż 
zamiar banku angielskiego, podwyższenia dyskon- 
ta, był przyczyną. Bank zaś angielski zwykł wte- 
dy podwyższać disconto, gdy które z państw ne- 
gocjować zamierza pożyczkę, której sobie Anglia 
nie życzy. 

Niemieckie dzienniki rozgłaszają bez ustanku 
wieści, iż cesarz Napoleon jest chory. Jak nam 
donoszą z Paryża dnia 6. września, w tych po- 
głoskach nie ma najmniejszej podstawy. Cesarz 
ma około l5.w rześnia udać się za cesarzową do 
Schwalbach, dokąd także ndaje się następca tro- 
nu, carewicz Mikołaj do bawiących tam rodziców. 

Do Baden-Baden przybył i książę Morny, 
prezydent prawodawczego ciała francuzkiego, zna- 
ny poplecznik Moskwy i przymierza francuzko- 
prusko-moskiewskiego. Jak telegramy donoszą miał 
on kilkakrotne konferencje z panem Bismarkiem, 


3 


poczem był na posłuchaniu u pruskiego tola 
Aby książę Morny miał jaką misję od cesarza 
Napoleona, dotąd nic nie doniosły dzienniki. Ksią- 
że Morny udał się tam na wyścigi konne, które 
odbywały się dnia 7. września i w których brały 
udział i konie z chowu księcia Morny. Presse pi- 
sze: „O zjeżdzie cesarza Napołeona z królem pru- 
skim nie ucichło jeszcze. Książę Morny udał się 
do Baden-Baden, aby wybadać stosunki; a ponie- 
waż sprawozdania jego ztamtąd pełne są pochwał 
pana Bismarka, więc może zjazd ten nastąpi — 
choć nie z „zamiaru“, to „przypadkiem“. Napole- 
on odwidzi może Schwalbach i dozna tam na ja- 
kiejś stacji tej „niespodzianki*, że właśnie zdybie 
się z powracającym do Berlina królem pruskim. 
Mówią, że stacją tą, nader stósowną do przypad- 
kowego Spotkania, jest Monachium. 

Iwłoskie dzienniki podają jako pogłoskę, że 
Austrja zamyśla uznać królestwo Włoskie i że 
nie pozwoliła Franciszkowi zamieszkać w połu- 
dniowym Tyrolu, a to dla pobliża włoskiej grani- 
cy. Donoszą także, że Francja energicznie wystąpi 
przeciw rozbójnictwu w Neapolitańskiem. Wiado- 
mość ta opiera się na tem, że komendant francu- 
ski w Rzymie wydał herszta bandy Farina wła- 
dzom włoskim. 

W Paryżu obiega pogłoska, że młody król 
bawarski ma zaslubić córkę królowej lzabelli hi- 
szpańskiej. 

Papież oczekiwany jest dnia 12. bm. w Rzy- 
mie, gdzie się ma odbyć d. 19. konsystorz. 

Z Kiel 8. września donoszą, że w tych już 
dniach ma zebrać się komisja wojskowa, złożona 
z pełnomocników Austrji, Prus, Saksonii i Hano- 
weru, dla załatwienia sprawy rendsburgskiej. 

Między księciem Kuzą a francuskim konzulem 
w Bukareszcie miało przyjść do nieporozumienia. 
Hr. Artur Scherr Thosz, urodzony Prusak, który 
się póżniej jako właściciel dóbr na Węgrzech 
skompromitował w powstaniu węgierskim i obecnie 
zyje na wygnaniu, miał jak donosi Jfalże, zostać 
wydalonym mimo istniejąej kapitulacji. Hrabia stoi 
pod opieką francuskiego konzula, który zaprote- 
stował przeciw jego wydaleniu. Jeszcze na trzy 
dni przed rozkazem wydalenia się doznawał hra- 
bia największych względów od ks. Kuzy. 

Niektóre dzienniki donosiły o redukcji, ma- 
jącej nastąpić w armii moskiewskiej. Korespondent 
petersburgski do /ndependance belge zapewnia, że 
redukcja taka nie nastąpi, i ze to co się zagrani- 
cznej prasie redukcją być zdaje, nie jest niczem 
innem, jak tylko dawno zamierzoną, ale przez pol- 
skie powstanie zwleczoną reorganizacją armii. Re- 
organizacja ta ma tyłko na celu zmniejszenie ogro- 
mnych wydatków, jakich wymagała mnogość i ro- 
zmaitość wojskowych urzędów administracyjnych. 


Presse wiedeńska jest najzaciętszą nieprzyja- 
ciółką kolei lwowsko-krakowskiej i lwowsko-czer- 
niowieckiej. Gdzie tylko może, to stara się wyka- 
zywać małe, na przyszłość spodziewane docho- 
dy z tych kolei, W ostatniem sprawozdaniu z uro- 
dzajów tegorocznych w Galicji, donosi, ze na Po- 
dołu, we Lwowie i w Wiedniu są równe ceny 
zboża, więc z wywozu płodów kolej Karola Lu- 
dwika nie będzie miała żadnego dochodu. Zwra- 
camy jej uwagę na ceny, podawane w urzędowej 
Gazecie Lwowskiej. Tam się przekona, o ile po- 
minęła się z prawdą. 

Jen. Kruszewski, który po upadku powstania 
w r. 1830 wstąpił w służbę belgijską i otrzymał 
stopień jenerała, przebywa z swą rodziną w Lin- 
cu, gdzie go internowano. Jak donoszą z Lincu 
do Bothschajiera, miał król Leopold belgijski 
wsławiać się osobiście za jenerałem u cesarza, w 
skutek czego jenerał Kruszewski otrzymał na swą 
prośbę amnestję i udaje się znowu do swych dóbr 
w pobliżu Krakowa. Jenerał Wysocki zaś, któ- 
ry także w Lincu przebywa i bardzo na zdrowiu 
cierpi, otrzymuje 80 złr. miesięcznej subwencji, którą 
w swoim czasie zwrócić będzie musiała Moskwa. 


Telegramy Gazety Narodowej. 

Wiedeń 410. września.  Austrja 
wkrótce uzna króla greckiego. Gabinet 
wiedeński postanowił to uczynić, porozu- 
miawszy się pierwej z dworem bawarskim 
i uczyniwszy zadość wszystkim względom 
dla dynastji bawarskiej. 

Berlin 10. września. Kreuzześlung 
pisze: Według wiarygodnych wiadomości 
król pruski, wracając do Berlina, odwidzi 
cesarzową Eugenię w Schwalbach. 

Paryż 10. września. Dowódzca 
Fraucuzów w Meksyku, Bazaine, miano- 
wany marszałkiem. 


książę Giedrojć, pełniący obowiązki marszałka 
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Część urzędowa. 


— Ministerstwo Stanu mianowało nauczy- 
ciela gminnej wyższej Szkoły realnej w El- 
bogen Pawła Scheinera, suplenta przy gim- 
nazjum w Czerniowcach dr. Edwarda Schre- 
dera i nauczyciela przy gminnej niższej szkole 
realnej w Zomborze Michala Godlewskiego 
rzeczywistymi nauczycielamiprzy 5%. nieunie- 
kiej wyższej zkole realnej w Czerniowcach, 

— dykta. Sąd krajowy we Lwowie za. 
wiadamis Jana i Ksawerę Chwalibogów 0 po- 
zwie Salomona Leiby Pocha (weksel na 2.000 
złr.), kuratorem dr. Pfeifer, zastępcą tegoz 
dr. Rodakowski, — Sąd obwodowy w Prze- 
myślu zawiadamia Franciszka Gongolewskie- 
go o pozwie spadkobierców po Wincentym 
Laskowskim celem uniewaznienia kodycylu Z 
dnia 6, czerwca 1859. Termin do repliki II. 
pażdziernika. Kuratorem adwokat Dworski. 
zastępcą tegoż adw. Sermak. — Sąd krajo- 
wy w Krakowie uwiadamia, ze kupiec Men. 
delsohn wniósł pozew przeciw B, Wachtlo- 
= „è zabezpieczenie sumy 3.002 złr. 60 kr. 
austr. wal. 

— Lieytacje: Na wydzierzawienie do- 
chodów konsumcyjnych od mięsa w okręgu 
starosądeckim u powiatowej dyrekcji skarbu 
w Nowym Sączu. Termin 23, września. 

— Konkursa: Na posadę adjunkta przy 
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salinach wielickich, pensja 525 złr., kaucja 
262 złr. 50 kr. a. W., do końca września- — 
Na posadę szychtmajstra tamże, pensja 735 
złr.- a takaż sama kaucja, do konca wrzesnia. 

— Firmę zaprotokolował Izaak Leib Weiss- 
mann w Tarnowie. 


Gospodarstwo. przemysł 
i handel. 


— Kraków, d.6. września. (Przeciętne 
eeny targowe.) Mec pszenicy 3.80, żyta 
2.37:/,, jęczmienia 1.95, owsa 1.35 , gro- 
chu —, bobu —, ziemniaków 1.00, Za ce- 
tnar siana 95 c., Słomy 75 e. » 

— Wiedeń 7. września. (Targ wieden- 
ski na woły.) Na targu w d. 5, znajdo- 
wało się 1,000 wołów węgierskich, 2.352 gali- 
cyjskich, a 201 z prowincji, razem 3.553 
sztuk. Ząkupili na targowisku rzeźnicy wie- 
deńscy 1.829 sztuk, rzeżuicy z prowincji 
1254 a osobno sprzedano 20 sztuk, nie sprze- 
dano 450 sztuk, odeszło na prowincję 1.704, 
pozostało w Wiedniu 1849 sztuk. Waga sza- 
cunkowa jednej sztuki wynosiła 430 do 643 
funtów. Cena jednej sztuki wynosiła 105 
złr, — 162 złr. 50 e. Cena jeduego cetnara 
mięsa wynosiła 24 zł — 26 złr. 75 c. w. a. 
dańsk 3. września. Czas mielismy 


z Włochami, osiągnęłaby największe korzyści, roz- 


chłodny i zmienny z codziennie przechodzą- 
nemi deszczami, 

Targi angielskie w zupełnej stagnacji, 
depesza środowa była lepsza. alọ wczorajszy 
targ znowu był bez ozywienia. Zniwa w po- 
łudniowych prowincjach skończone, W srod- 
kowej części są na ukonczeniu przy dobrej 
pogodzie. Ogólne tylko skargi zachodzą na 
brak deszczu, a ztąd szkody w roślinach pa- 
stewnycb. Jeżliby ten stan dluzej potrwał, 
Anglja musiałaby ziarnem zastąpic paszę dlą 
bydła, coby zwiększyło konsumcję zboża j 
na ceny jego nie zostało bez wpływu. Że 
zbiór obecny będzie nizszym od zeszłoroczne. 
go, zdaje się nie ulegać wątpliwości, ale przy 
wysokiej stopie procentu i wstrzymaniu się 
spekulantów żadnego na ceny Nie robi wra- 
zenia , 

We Francji targi obojętne, a nawet ceny 
tak mąki jak pszenicy okazują Pewną dąznosć 
ku znizeniu, 5 | 

W Holandji, Balzji i Hamburgu zadnej 
nie widzimy Zmiany, é 

Na naszej gieldzie w uplynionym tygo- 
dniu tranzakcje nie były ozywione, a chęć 
do kupna regulowała się do okrętów goto- 
wych do ładunku. Ceny pszenicy zadnej nie 
uległy zmianie. Zyto przybrało o kilka gul- 
denów na łaszcie, W pszenicy poszukiwano 
tyłko gatunków celnych i jasnych — ciemne 


i podrzędne zupełnie były zaniedbane. Ceny 
rzepaku bez zmiany. 

W ciągu tygodnia sprzedano: 

Pszenicy szefli 75.000, żyta 48.000, ję- 
czmienia 2100, owsa 1,20, grochu 3,600, rze- 
paku 7,200, rzepiu 6.000. 

Bank polski w Warszawie ogłasza, iż lo- 
sowanie obligacji skarbowych 4 procen- 
towych, odbędzie się w dniu 10, wrzesnia. 

Przyjechali d. 7. września. 

Pp. Hr. Borkowski S. z Uhrynowa dol- 
nego, hr. Ilihski A. Z Rosji, hr. Komorowski 
W. z Dziewiętnik, Postruski K, z Wojniłowa, 
Trzeinski J. z Hanowic, Augustynowicz B. z 
Kniaża. Cielecki 4. z Porchowie. Niezabito- 
wski W. z lherzec, Biber R. z Brunswaldu, 
Treter H. z Łonia. Dabrowski M. z Podhajec, 
Mlodecki K, z Brodów, Cywiński I. z Oso- 
wic, Kęplicz M. z Artasowa, Ujejski B. z Lu- 
bszy, Wiktor T. z Świerza, Jendrzejowski K, 
z Czapli. 

Wyjechali d. 6. września. 

Pp. Hr. Baworowski W. do Koltowa, Bo- 
gucki T. do Kłuwiniec, Niezabitowski W. do 
lherzec. Zielinski L. do Lubyczy. Mielesco 
B. do Botuszan, Szymanowski F. do Dziedzic, 
Płoppert A. do Wiednia, Hr. Komorowski W. 
do Dziewiętnik, Pruszyński Z, do Ląk gór- 
nych, Młodecki K. do Brodów, Radziejowski 


| E. do Ditkowiec, Kęplicz M. do Artasowa, 
| Stecki A. do Srodopolec. 


| | Dają |Żądają 
= iwowski, |a| w. a 

z dnia 9 września. gl. | et gl.| ct 
Dukat holenderski |. . 51389] 5/44 
Dukat cesarski. . .  . 5/43] 5|48 
Moskiewski półimperjał 9/33 eE 
Moskiewski rubel srebrny 1]77] 1/79 
Moskiewski rubel papierowy .| 1/50] 1/53 
Pruski talar kur. . . « . „| 1/69] 1/72 
alic- listy zast. w. & g | 74/50] 75150 
Galic listy zast. m. k. § -$f 78|22] 79/22 
Galicyj. oblig. indem. J% 5] 74/48] 75/13 
Pożyczka narodowa. © 2] 78]90] 79/50 
Akcje kolei żel. gal. 2 |246 | — [247,50 
| Kurs wiedeński, JW * 
zdnia 9 września. gici 


Oblig. długu pańs.5*/ za 100 gl. m. k. | 70 75 


Pożyczka nar. 1854 5% , za 100 gl. m. k.| 79 20 
Losy ziea 1860 ję. 2%. 50 2... 93 65 
Akcje banku psrod. za 1000 gl. . |772 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl./186 40 
London 10 funt szterlingów . „ „ [115 — 
Dukaty cesarskie sktuka , . . . 5 48 
Srebro sa 100 złr. w. a. . . „, . [114 48 
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GAZETA NARODOWA z d. 10. września 1864. 


STADNINA KOROPIECKA | 


aptekarski poszukuja W 
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BARAN Praktykant 
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Antoniego Mysłowskiego > 36 Bi : +u Mmieszezenia na prowincji j 
W. aA “ieit JE ższa wiadomość listami franko pod cyfra 
po największej części czystej kroi . ł sk > ; rasy Nowolenczesterskie FW S 
angielakiej, pochodząca z najpierwszego sta- w księgarniach J. Milikowskiego ve Lwowie, Stanisła- % Z Anglii sprowadzony jest do wynajęcia s MD; p. r. YeR ai iet 807 (1-8 
da w Anglii lorda Bentink, troskliwie i u- wowie i Tarnowie, jako też we wszystkich księgarniach Ą$ | sigcznie za 30 zł. w. a. W Koszniowie po 
miejętnie prowadzona, będzie przez połowę r A ą ` > f czta Mikulince. 801 (2—8) p M | 
zmniejszona i dnia 0. listopada r. b. w E krajowych jest do nabycią nowo wyszłe w Pompy wode weiagaja- 
Koropcu licytowana. Trzydzieści = ESS h Zeszyt piąty dzieła prawniczego t z = i ni 
blatów : Lanersoste. Bay midlutona. Touch- | SA e è Dr. CZEMERYŃSKIEGO ce i wypierajace H 
stona, Kolnika i Emiliusa — I 30 Ha "a r. k S ż Ę 
tow z matek orjentalnych, między tem, © * Ferd Fr Wallner Fantaisie z ) 7 
i SE 5 i 16'.. d tytułem: S . nd D k A 
par zaprzężnych koni od 15'/, do i*'; 0 e pocity (Saug- un ruckpompen) È 
DAA Erie maigo poździrnk sf te n " -Æ | Powszechne prawo prywatne | zfebyki JAPY FRERES ea E 
konie w Koropei do ogladania 1 z wolne brillante sur des themes polonais. $ wp- Paryża w rozmaitych wielkościach poleca | 
tu E zina Seazistawowskia e Op. 12. austrjac kie , | 
p. r. Niźniów. 809 (1—4) «4 w s kę . ki 
yszedł z drnku i jest do nabycia po z 
j Talko 42ł I- % Cena jednego egzemplarza 4 złr. w. a. 806 (1—3) a ai T ż ła a ei pod 1. Y5/, 
m ach, we Lwowie i 
zde e y ko ZAT.4.W. -£y i Ae A rozs eła chętni Ż i 
+ = s i n AE y B ARE zaj AR. í ętnie, na każde żądanie rysunki 
kosztuje u podpisanego cały 1s ory- | | PEREKRE CK NENNE NENN NENNEN NN NEN J. Milikowskiego. || i cenniki franko, 
SWidlkie Bi a B isor dzi Za cy tom I. wyj- | Również znajduje sie w tymże handlu 
CIRICH 'K8KIEE | ©) e zie jeszcze w tym roku. 754 (4—5 zbiór medalów do przejrzenia. 169 2—9 
= pieniężnego losowania. | Odbwieszczenie. | A d) 
re 5. paź r. b. pastąpi. 3 : s EY. o : 
Ogólny "kapitał do wylosowania: $ Magistrat król. stoł. miasta Lwowa podaje niniejszem do wia: ; di 
2.269.000 Mark. domości, że w celu wydzierzawienia prawa wyszynku propinacyjnego | | 
Największa wygrana 200 000 mark, $ ; na terytorjum miejskiem za rogatką łyczakowską na czas od 1. li- = 
dalej po 100 000. 50.000, 30.000, |; stopada 1864 do końca miesiąca grudnia 1867 r. t. j. na lat trzy i: 7 
20.000. 15.100, 12 000,7 p» 10.000, E: p Ret aS APE” i i i j j ji i ie pięknego i si i 
2 Lo GA 2apo 0.100, po 5.000. dwa miesiące odbędzie się w biurze III. Magistratu dnia 19. wrze- do kościołów i kaplie najnowszej konstrukcji i szczególnie pięknego i silneg je 
16] o 3.000. 50 po 2.000, 6 po 1.500 śnia b bli . n A tonu można dostać gotowe, jedne o 15 rejestrach, o 13 rejestrach, dwoje jest cd 
1200. 106 po 1000, i wiele fajię elefio sma D. r. publiczua licytacja przez oferty piamienne. . w robocie o 16 i 8 rejestrach; przyjmują się także crgany wszelkiej wielkości 
500, 300, 2001. | Deklaracje przyjmowane będą w dniu oznaczonym od 10 godzi- do sporządzenia «e fabrice organów Karola Hesse w Wiedniu Marien- to 
P ai będą pe | ny rano do pierwszej z południa. hilf, Millergasse nr. 19. w 
o . (nie promesa) 2 >łr.a.w. : MAY d : s p : R 
> En aliniene s ny Cenę wywołania ustanawia się na 469 zł. w. a, 20%% wadjum „ Tenże zwraca osobliwą nwagę na mę Pasze „ak aa hee a A E 
gotówką, uskutecznia rychło i pod do- na 94 zł. wal. austr. mc. | ukończeniu i są przeznaczone na wiedeńską gran ajata. ki 
jów, pet aa . Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć wołno w biurze III Ma- wę A po u oh pr 
zaraz po rozstszygnięciu. l | gistratu. 799 (2—3) w 
788% pniu zy Jr. | Lwów dnia 2. wsześnia 1864. I 
O S EDE RE Mia ea CHEFS-D'EUVRE de TOILETTE! m 
taor ma a a s 5 i 
W aż Po (Najsłynniejsze środki toaletowe !) P 
w aZiRC Mak. 
A = r e a È Wzięte w opieke na dworach cesarskich, królewskich i książęcych, zaszczycone d 
dla świecacych nafta. nia i. pazdziernika 1864 Ga e Je 
Fąbryka p. Miączyńskiego we Lwowie, de- ! nastąpi ciągnienie gwarantowanej ) "= |. Je 
5 8 b P 5 x zy I 
SNY RENIA ER 1 POŻYCZKI MIASTA MEDJOLANU SPIRYTUS KORONNY d 
jącą sig li za pomocą knota, i 18 milionów franków. s A d'Eau de Colo M neaamke 4 
Nafta ta, paląca się we wszystkich lam- | Wyprzedaż tych losów pożyczkowych jest we wszystkich państwach s: (Quintessenz au de volog t zir. 25 kr. c] 
pach bez najmniejszego odoru nie zapala się į prawie pozwolona. 3 ->Æ Najdoskonalszego gatunkn nietylko jako nieoszacowane pa- d 
przy przypadkowym wywróceniu lnb rozbi- Glówne wygrane tej pożyczki 8ą następujące: 25 po 100.000 fran- AE ar FEB mycia, ale także jako znakomity środek lekarski ożywiający p 
ciu lampy, a zatem nie grozi żądne niebez- ków, 20 po 80.000 fr., 5 po 70.000, 5 po 60.000, 10 po 50.000, 5 g "i wzmacniający siły żywotne. 8] 
Ck N i S iie Bupiigeym fte = 48 45 .009. ii po Sa 10 s 10.000, 10 po 5.000. 5 po az K 
plodującą, którą w sklepach pod znaną ; .000, 10 po 3.000, 1.655 po 1000. 10 po 600, 180 po 500, 
firmą P. Miączyńskieg» po centch stałych, ; 290 po 400. 315 po 300, dalej Kaniejsik Weztócał franków 250, 200, Dra Med. BORC BE R BYE A tc 


miernych dostać można. 


uć p 4 m 
2 Dla zakładów naukowych. 
męzkich i żeńskich we Lwowie. 

W naukach przyrodzonych i historji pra- 
cujący i tych umiejętności gruntowną wie- 
dzę posiadający mężczyzna, życzy sobie z | 


810. (1—1) 


maa A 43 


150. 100. 60, 50, 49, 48, 47, 46 it. d., kazda okligacja musi najmninj 
46 franków otrzymać. 

Rocznie wypada 4 ciągnień, a to: 1. stycznia, 1. kwietnia, 4. lipca 
i 1. października. 

Los oryginalny do ciągnienia 1. października kosztaje 1 zh. w. a. 
12 losów oryginalnych „ = 5 j a o [o 

Plany jako też listy ciągnień otrzyma każdy bezpłatnie. 

, Łaskawe zlecenia, gotówką opatrzone, będą najskrupulatniej uskate- 

tzniane. 


+ 


» ” 


Tylko f zir. w. a. 


f Or. w 

z : : uf: ROT | 
do upiększenia i poprawienia płci, wypróbowany środek na wszclkieą "xy TISCHEN 
nieczystości skórne, używane z wielką korzyścią w kąpielach wszela- A; SEIFE 49 


Dra Bóringuiera 


tych przedmiotów t. j. historji powszechneji ; > : « j i À 
Paon Ai ogólnej, AEEA ERREN FAN | Proszę się wprost udać listownie do A Roślinny środek do farbowania wlosow. 
podług najlepszych źródeł, najnowszych ih 789 (2—5) Jean Schrimpf, (Kompletny w étui a uzcaotkami "Ù= miseczkami. 5 złr. w. 2.) 


własoych badań z nwzględnienieniem geogra- 
fii ziem polskich, archeologii i historji lite- ( 
ratary polskiej, następnie historji naturalnej | 
z uwzględnieniem anatomii i fizjologji czło- | 
wieka i zwierząt, fizyki i hygieny, zastoso | 
wanej do naszego kraju z poglądem na hy- ' 
droterapie i naukę o wegeteranizmie jakie 
tąkowa stanowisko zająć może w sztuce le- 
czniczej w zakładach naukowych dawać wy- 
kłady po polsku lub po niemiecku. Bliższa 
wiadomość w ekspedycji „Urazety Narodowej.“ 
me o mn 


200.000 zir. 


83 do wygrania przez 


PROMESY NA LOSY KREDYTOWE 


do 1. października po 4 złr. los u 
JOH. CC SOTIIENA 
w Wiedniu Stadt am Graben Nr. 4. 
Te promesy, opatrzone podpisem wyżej 
wymienionego dumu kupieckiego, są do na- 
bycia we Lwowie u 674 8—12 


FRYDERYKA SCHUBUTHA 
ZYGMUNT KLAPPHOLZ 


ma zaszczyt zawiedomić szauowną Publi- 

czność, że otworzył z dniem I. wrzesuis b. r. 

Restaurację w Drohobyczy 
w Rynku pod l. 42, 

w której wyborną kucunią i ajlepszemi na- 


Barqiier in Frankfurt am Main. 


"e "A "IZ i ONIAL 
1 Budki ET 


D DACAR GALI ma PSŻ W 1 T TW GI 


Likier żelezisty przez R. Buchtiena w Berlinie, 
przez znakomitości lekarskie polecany. 


Pan profesor Dr. Bock w Lipsku, tak się o tym tikierze wyraża: 
„Likier żelezisty nie jest środkiem sekretnym, lecz jest surogatew środka pożywnego, 


nastręczającym wtedy korzyści, jeżeli się organizmowi dsje pokarmu mało Żułega zawierają- | 


cego, lub też jeżeli w vgólnoś'i we krwi należytej ilości tego do życia niezbędnego pierwiastku 
braknje. Kto tego w odpowiedniej ilości przez pożywienie w swoje ciało nie wprowadzi, 
musi wpaść w słabuść,* 
Ogólnie uznany skuteczny środek we wszystkich takich cierpieniach ludzkiego ciałą, 
w których żelazo skuteczność swą okazuje, mianowicie: w niedostatku krwi, słabowitemu mię- 
szanłu sie krwi, w ojólnem osłabieniu ciuła, w bezsilności, słabdowitosci nerwów i muszku* 
łów it. d 
A. Dla męzczyzn we flaszeczkach — złr. 90 crt. 
B. Dla dam » 5 i ap — s» 
KS Otrzymał na Skład wc. k. austr. Państwie i poleca JULIUSZ HAMANN w Wie- 
dnia, Stadt Laudeskr: ug.sse 1. Tymczasowe składy za: w Galicji utrzy mujg: 
W Krakowie p. A. SIEDLECKI aptekarz, we Lwowie p. A. BERLINER apte- 
k'rz, w Bronicy p. J. DĄBROWSKI, w Kołomyi p. Jan Sidorowicz apt., w Mościskach 
p. Fabian Hirieh. 766 2—4 


A. NTEIFA SYNOWIE 


Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi i całkiem nieszkodliwy, 
aby nfarbować trwaie tak zarost głowy i brody jako też i brwi w 
wszelkich możliwych odcieniach 


Prot. Dra Lindes 
Roślinna pomada woskowa, 


nadaje połysk i elastyczność włosom, jest wypróhowanym środkiem do utrzy ma- 
nia rozdziału. == W oryginalnych sztnkach po 50 ent. = 


Dra Bóringuiera x 
OLEJEK DO WŁOSÓW Z KORZENI ROSLIN. 


P 
AE 3 w flakonach na dłuższy nżytek wystarczający, po 1 złr. via Awy 
Z składający się z najodpowiedniejszych iagredjencyj roślinnych na u. 
trzymanie, w»mocenienie i npiększenie zarostu głowy i brody. jako też 
w celu ustrzeżenia się od tąk przykrych liszajów i łuszczenia się skóry. 


Dra Suin de Boutemard 
Pasta do zębów. 


w 1, i '/, puezkach po 70 i 35 centów. 
Najtańszy i najwygodniej-zy i rajpewnicjszy średck do ntrzy 
czyszczenia zębów i dziąseł — przyczynia się równocześnie 
Czynkej ezerstweści całej wklęsłości ust. 


BALSAMICZNE MYDŁO OLIWNE. 


jako średek do ceodziernego umywaria łagodnie działający, może być polecanym 
jak najusilniej nawet damom i dzieciom plci najdelikatniejszej. 


mania i 
do nadanie dobro- 


mm. 4 « m M mr e OMA W M Z O © Fri m" ZYO ROW ĘĄ 


pmi za naąajumiarkowaúsze ceny Hi” sę = Paczka oryginalna 35 cut, = E 
Zie; a ponieważ takiej restauracji dotąd w i = ASNE 

D ioy N l W A „obywatele przy ulicy Karola Ludwika pod l. 185, = Dra Snriungą 
miejscowi jak i przejeżdżający, niedogodno- ni i ie i i i i ca iTi 

A doznali, hi aet megi polecują Szanownej Publiczności świeżo Sr PEE w n transport EEN OLEJEK Z KORY CHINY. SE s i 
szego udziału i uprasza uprzejmie o łaskawe è i $z wywaru najlepszej kory Chiny i olejków woniejących ayp t S 

808 uwzględnienie, (1—3) Lamp ameryżanskich HARTUNG'S AM atakami upiększenie włosów, (po 85 ant.) E UTER RISS ] 
do 7 AP SNR | 1 ; : ra Hartunga 

DEF- "BW. | tak zwanych PETROLEUM z fabryki Briinnera w Wiedbio, które najsłabszą 

dag. BIURO KOMISOWE "aż naftą meno oświetlają, — po cenach fabrycznych, mianowicie POMADA ZIOŁO WA, d 
M. Wachmann, Wien Prager Strasse Nr. 1. z pobudzająeych, pożywnych soków i ingredjencji roslin- ] 


przyjmuje kazde zlocenie do zakuppa i sprze- 
daży, a szczególnie wszelkie sprzedaże z 
Galicji, jako to: Woly., Spirytus, Naftę. 
Dasienie Lau, Konicz i td. równie wszy- 
stkia w obreb tego rudzaju wchodzące pole- 
cenia, będy rychło i najskrupulatniej wyko- 
nane, Zaraówieuia listowe tak w polskim jaz 
w francuzkim języku uprasza się pod powyż- 
zą adresą. | 796 (4-8) 


Dnia 15. września 1564 
, „nastąpi ciągnienie 
wielkiego państwowego 
losowania wygranych, 


które w ogóre najni wy. 
nastepujące: guld- srebrnych 175.000, 
105.000. 70.000. 35.00, SOI 
| 8,000, 7.000. 0.00, 2.600 
10.000, A 


749 sztuka od 52 centów do 25 zir. w. a. (4—12) 


Ważne lekarstwo domowe, 


niezbędne w każdej familii — osobliwie na wsi, gdzie pomoc lekarska jest oddaloną; — 
przy uiebezpiecznj noginie i kaszlu kokluszowym za najlepszy środek uznany, jest 


cierpieniach piersiowych, astmie i t. p. 
nie 


jed 
z fabryki G. A. W. Majera w Wrocławiu 


jest do nabyek w 6ryginalsych fłaszkach w cenie po 1 złr. 20 cnt. i 2 złr. 40 cnt. a. w. 


w aptece pud 0)patrznuścią A. Berlinera, gdzie też jest skład główny tego syropu na całą Galicję. | 


p: Frankel, w Drohobyczy V.J. Rosenheim. w Gorlicaeh p. W. 


nych na wznowienie į wzmocnienie porostu włosów, (po 85 cent.) 


Wszystkie wyż przytoczone przedmioty, ntwierdzoce swemi chwa- 
lebnemi własnościami, sprzeilają pod zaręczeniem tożsamości wyłącznie tylko 
następające firmy : 


We Lwowie: apteka Zygm. Rukera dawniej Tomanka. J. 


a F. Kleina Wdowa i Geblardt. Bonifaey Stiler, Fryd. Schu- 
5 but, apteka A. Berlinera dawnicj Lanceri, i Piotra Mikolascha, 


BIALY NYROP PIERNIOWY ; 


znany już powszechnie ze zubawiennych własności przy zastarzsłych kaszlach, długoletniej | | 
chrypce, zaf egmieniu, kok!uszach, anginie. katnrach, i zapaleniu krtani, przy chronicznych | 


jako też: 
W Białej pp. Józef Berger i Leop. Schwanzer, w Brodaeh p. Ewa Kornfeld, 


j w Brzeżanach p. B., Fadenbecht, w łłuczacza pp Lipschitz ip Kodrebski et 


Kerecl, w Czerniowcach PV Ig, Schnirch iJ. Różański, w Czortkowie p. M. 
Rogowski apt.. W 


93 Gródku p. Tomaszewski żpt. w Grybowie p. A. Musczynski, w Jarosławiu p. 
5 Rohm apt., w Kaliszu pP. 5. Ilildchrandt «pt... w Kołomyi p. S. Hermann, w 


pęt Kętach p. G, Streys W 


5 Przeworsku p- F. Świtalski 


Ęgopecz) ucneh p. X. Wierzetowski apt, w Krakowie 
p. J. Barti, w Lisku p. R. Buratmii not., w Manasterzyskaceh p. J. Lipschitz, 
w Myślenicach P. £: Hanisz, w Nowym Sączu p. Igu Garau, w Nowym-Targu 
p. K. Laur, w Przemyśla p. E. Machaiski. w Przemyślanach p. St. Miedlicki, w 
tt. w Radowcach p. K Teichmann, w Rzeszo- 


s k wyższe cig Zaświadczenia. i wie p. Ig. Schalter i Spółka, w Sadagórze p. A.St. Bursn, w Sanoka p. J. Zare- 

Cale losy vr) ginelne ni he "a ko a „Sysup biały G. A. W. Mżjera w Wrocławiu posiada znaczne siły leczące, i przy za | wicz, w Samborze p. J. Rusenheim, w Sędziszowie p. J. Kownacki, W Skałacie | a 
gnienie s3 u ptdp'sanvE0 wo i Sy loś wzsieniu, chrypce, równie jak przy cierpieniach piersiowych z najlepszem skutkiem uży” p. W. Dietz, W Sokalu p A. W. Grot, w Stanisławowie p. F- Stecher apt, 
sztują po 12 złr., ^ha lewy PO UEF! KWAS | 38 e > ama 5 więc polecić takowy należy wszystkim podobnie cierpiącym. — dawniej Tomanek, w Tarnowie p. J. Jahn, w Tarnopolu p. M. Slivka, w Turce 


po 3 zir, w. a. w banknut=CD. 


od |at 8 kaszel silny, po użyciu trzeciej flaszki uwolniony zostałem od te- 


p. A. Czyrniański, w Wadowleach p. F. Foltin, w Zaleszczykach p. J. Ko- 
drębski, w Zloezowie p. A. Gottwald, w Żółkwi p. R. Barbag, w Žarawnie 


Listy ciągsień przeselane Ggug ‘Eraz pO j ga cierpienia, co mnie powoduje, oświadczyć me zdanie publicznie, ? / 
ciągnienia. | | % „03443 | TO WN ? Wilhelm Schmidt, lekarz wojskowy. „W. Postępski. 424 9—16 | 
Job. Georg Lussmanu jun. f Z przyjemnością oświadczam, żez.jędynie biały syrup z fabryki G. A. W. Majera w a Di W 


TY ERA „m A W A a 


ROT: Mae moją żonę zupełnie a kilkuletniego kaszlu. Ti gner, właściciel dóbr. 

j i E. W! j - P —— Z 5 ner, c lóbr, 

moree r Ee A nai i a 
ski i Witalis W. Smochowski. | acz 


~ in Frankfurt am Main 
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A KRA Y IE 0 EA AIRA DEBE DI DPS GOL ZARZ | 
Tadeusz Nowakowski Druk Kornela Piliera. 
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Wydawcy: Ja n Dobrza 


